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• odb ie ra ­
niem n u m e r ó w w a r tm ln la t rac j l . JSco. -
1 »Ł 10 g r . Odnoszenie d o d o m ó w 40 a r 
Od dn ia 1 s tyczn ia 1938 r. p renumerata ' 
•amlejeoowe a praeeyf l ta pocztowe, w y -

l u b 7 aL 

rraoonydj redakcja nie awrsce. 

I 
Rek Xt Nr. 327 Łódź, niedziela 24 listopada 1935 r. 

CKWY O G Ł O S Z K N . 
erzed t e k s t e m U i. I H H s t r o n a 40 gt. 

w . m - m 1 t am. i t r . 6 tam, w tekście 
40 g r , n e k r o l o g i 26 Kr_ i w y c z . U gr. 
st rona 10 tamów. d r o b n e 13 g r . aa wy-
-aa. d l a poezukuJacycn p racy 10 sn. . 
oajmnle laze ogłoszenie L20 g r , d l * 
oezrobot. 1 * Ł Ogłoszen ia d w u k o l o r o w c 
i 50 proc . d r o ż e j : og łoszenia zagranlcz-
aa ł t r ó j k o l o r o w e o 100 p roc . d roże j , 
ig łoazen la a d w o k a t ó w r y c z a ł t e m 25 T.L-

Ccny-ef toaien nl«dx!elnych , ą e 25 procent 
d re t t se . 

{ i 1 w . m a . w 1 U m i e « « r . 70 o ra . (»tron» 
' łamów) w wydaniu prowlncjonalnem 75 gr 

Za t e r m i n d r u k u l treść ogłoszeń 
adm in i s t r ac ja n ie odpowiada . P. K. O. 

N r . 68008. 
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iS Słowa negusa dodały wojownikom zapału, ^ m m m 
Bunt kolorowych wojsk włoskich? 
Abisyńczycy odebrali Gorrahei. 

Dwie siostry otruły sie. jodyna. 
Smutny wypadek w Świteziance. 

ADDIS - ABEBA 24,11 Komunikat 
oficjalny donosi, że w dniu wczoraj-
tym wojska abisyńskie przejawiały 
żywiona działalność na frontach pol­
n y c h 1 południowym, niepokojąc u-
^wlcznio przeciwnika 1 przerywając 
»to linje komunikacyjne. Wzmożenie 

wności wojsk jest zapowiedzią 
żających się operacyj 

na szerszą skalę, 
"orc , s t rona abisyńska zamierza pod 

na irpncie ogaderiisklm. .. « 
Radjostacja w^Harrarze uległa usz 

godzeniu nosku tek'czego wiadomości z 
'̂ ntu ogadcnsjDego, na którym skupia 

obecnie ogólna uwaga, nadchodzą 
tt2nflczae)m\opóżjalenieTO:» , L , 

Do Addis Abcba przybyli liczni de-
^rterzy z armjl włoskiej, pochodzący 
1 Erytrei. . - UtJ~<*%. 

WARSZAWA\ 24, 11 Na podstawie 
Maoomoścl ze źródeł angielskich, fran 
Ndch, włoskich I abłsyńsklch PAT 
r^zanastopi j |a<3^foniuni^^ 

tuacjl Q frontach AbisynjL , . « 
Według informacyj włoskich Ablsyń 

czycy którzy pod wodzą Ayela usiło­
wał! przedostać się na drugą stronę 
rzeki., Takarre ponieśli poważne straty 

Na froncie wschodnim sytuacja pozostaje 
bez zmiany. 

.W. Harrarze krążą pogłoski , Iż tubylcze 
w o j s k w a włoskie w okol icy Gorahel zbunto­
wa ły się, niezadowolone, iż są stale używane 

w pierwszej Hnj l . 
Doszło rzekomo do. starcia, podczas którego 
80 białych żołnierzy włoskich miało zginąć. 
Fakt ten jest rzekomo przyczyną ws t rzyma­
nia ofenzywy włoskie j na Daggabbur. Reu­
ter zaznacza, iż wiadomość tę należy przy 
Jąć z zastrzeżeniem. 

L O N D Y N , 24.11 — Agencja Reutera do­
nosi z Harraru , że wed ług nieurzędowych 
wiadomości 'Apisynczycy odebrali Gorrahei. 

Ze źródeł zagranicznych, zasługujących 
na zaufanie krespondent Reutera z Harraru 
potwierdza tę wiadomość, dodając, że wlado 
mości telefoniczne z Dąęgabur zapowiadały, 

i j i i . 
5~£po grudnia 

ZU$^,$ (tata 28 ljstopaaa 
^ o godzwdJj,pH h 8gu obrad rady 

eIsklcj odbędzie /się trzecie posledze-

«a D&b^u ^'bj-ąd; sprawozdania 
ii Oiiansowo-biidżetowcJ w przed-
: 1) zatwierdzenia. aktOw nabycia 
w pod budowo urząazoii kapali' 

wpm^mim^ oraz regulację 
2) póćzymęnia zmian w statutach 

Pendiów gminy miejskiej Łódź dla 
zamożinylch j$t|ib^|0rw><^k6tHak'ai^omf 
h. 3) ustalenia wysokości stawek do 

datku komunalnego do państwowego no 
datku od nieruchomości za rok 1936. 4) 
obniżenia stawek dodatku komunalnego 
do procentowych opłat stemplowych', 5) 
rozrachunku gminy miejskie) Łódź , Rze 
żnlą Bałucką. 

S-go grudnia « godz. 18-e] odbędzie 
się specjalne posSedzcnie Rady Przybocz 
nej. na którein uroczyścio zostanie wrę" 
czony dyplom laureatowi tegoroczne] aa 
grody naukowe] m- Łodzi orof. Czesła­
wowi Witoszyńskieuiu. 

Iż s łowa cesarza dodały wojskom zapału i 
ruszyły one naprzód w kierunku południo­
w y m , zbliżając się do Gabredare w odległo 
ści 16 mi l ang . na północ od Gorrahei. 

ŁÓDŹ 24,11 W^ora j o godzinie 
9 wieczorem w lokalu cukierni Świte­
zianka przy ulicy Piotrkowskiej 1S9 
mlal miejsce wypadek podwójcifc za­
machu samobójczego. Mianowicie do lo 
kalu tego przybyły dwie stotryj 34-
ieinka Ajntela Banasia, panua i siostra 
jej SabtnsTza meżsm (jlezmau lat 23. 
Obie siostry w pewnej chwili u?piły się 

. , większej ilości jodjny . 

Olbrzymi pożar w Olszanach. 
500 osób zostało bez dachu nad głową. 

W I L N U 24 11 W c z o r a j w U l s z a -
nach pow- oszmiai isk lego w y b u c h ł o l ­
b r z y m i pożar ( k t ó r y s t r a w i ł o k o ł o 94 
b u d y n k ó w mieszkalnych. S t r a t y w y ­
rządzone p r z e z sza le jący ż y w i o ł , w y ­

noszą według prowizorycznych obli­
czeń ponad 200,000 zł. Ofiar w lu­
dziach nie było. . . . . . . 4 

Bez dachu nad głową pozostało o* 
kolo 500 osób-

padły na podłogę, vrUąc się v> bole­
ściach. Zawezwany W;k<uz p j g o t o w i a 
miejskiego przeprowadził płókanie żo­
łądka. Obie siostry odwieziono do miej 
sklego szpitala zapasowego-

Denatki samobójstwo popclu.ly na -
skutek trudnych waró.-ików życiowych. 

Ostatnio z o s t a ł y \r d o d a t k u c K r u d z i o 
ne. 

Piękna uroczystość 
n a r a t u s z u w a r s z a w s k i m . 
W A i t S M W A , za, i i wczoraj w 

wielkiej sali ratusza odbyły się uroczy 
stości rozdania nagród zwycięzcom w. 
międzynarodowych zawodach balono­
wych Gordon - Bennettą-. Po przemó 
wleniu ministra Butkiewicza odbyła się 
uroczystość dełioro\vania odznaczo­
nych za zasługi oraz uroczystość wrę 
czenia nagród. 

Dalszy ciąg procesu ukraińskich terorystów. — 

JAK ZASTRZELONO BACZYŃSKIEGO? 
OlKA- łZON* 4 *7HAL ZEZNAWAŁ PO l»OL$KU. 

11 ̂ kartoayyjch. 1 z»rz§ojza spro.wadzerfie, pska rźo WJ&SZAWA, 24.U1 - u 

Wczorif^pe ptółi^enle.Sądii.,QJffcgpwje-j nego Myhała 
go w sprawie o zabójstwo iriin.;Rj^a)akłego •:, . . . 

rozpoczęło d c o godz, i o <.**"'<*'< Myhal zeznaje po polsko. 
o-sicarżonych znajduje sle Jakób^OorAij. , J j i ii T 

Erzewo.oftóąQrJ pó ̂ owieiffii ' ppsfcdzej) Na s l̂c sprowatteony zostaje oskarżony 
da zapytttle ośicarżonego,. czy Erz^aje.-S^teonj^ j ^ ą j 
do tegp, że,od roku 1933 na,obsaairae 

ezrobotny skoczył z II-go piętra 
konika pogotowia rabrnkoweso, kradzieży i pożarów. 
^ÓDŻ 12 listopada. W dniu w c z o r a j 

u l y , t t . w godzinach p o p o ł u d n i o w y c h 
p r z y ł incy Żeromsk iego 65 stal 

terenem wstrząsającego samobói 
. .a Na drugie in pijtrze d o m u tego za 
."^zkiwał p r z y rodzinie 27-letni Calel 
i^kiewfcz, b e z r o b o t n y . Wczoraj oko-

Koainy 10 rano NutKiowicz , teorzy-

L , h c z chwilowej nieuwagi domownl-
^ otworzy! okno i zanim zdołano 

uH 2 a p o D i e c wyskoczył na bruk pod-
||i , rza. Denat poniósł śmierć na miej-

M . .W poałjjórzu przy ulicy Śródmie] 
Jf,6J 62 spadł z wozu i odniósł złania-
J e kilku żeber 28-letni Abram Stryko 
PSU zamisszkały w tymże domu- Le-

Pogotowia po udzieleniu pierwszej 
^ o c y przewiózł poszkodowanego na 
^ację do szpitala.. •„.«-

Ńa ulicy Batorego poślizgnąwszy 
$ upadł i złamał nogę 6-letni Erwin 
Ĵ>wld, syn woźnicy, zamieszkały 

J?y ulicy Batorego 50. Chłopca prze-
TOlono karetką miejskiego pogotowia 

punkowego na kurację do szpitala 

dziecięcego Anny * Marji. i 
— Ubiegłej nocy dokonano włama­

nia do fabryki precyzyjnych narzędzi 
mechanicznych Llbermana przy ulicy 
Kilińskiego 90- Złoczyńcy dostali się 
do składu fabrycznego przez otwór w 
suficie- Łupem Ich padły narzędzia me* 
chanlczne wartości około 3,000 złotych 

lektor „Polskiego Radia" 
ilustrował łódzka rozgłośnie. 

24.tl - Naczelny dyrektor Pol 
r ' ^ o Radja Roman Starzyński w t o w a 
j^twie dyrektora technicznego P. R. 
|5 Władysława Hellera przeprowadził 
\J'acje łódzkie] rozgłośni- W wyniku 
^ 'ustracli dyr. Starzyński zapowic-
^ i rozbudowę rozgłośni w Łodzi tak 
I e * Powiększenie mocy nadawcze] ]ak 
d^^ez urządzenie odpowiednich stu-

^ 1 pomieszczeń. 
i e t y r ^ r ' ^« Starzyński złożył wizytę wo 
i ) t

 0 ( , zle łódzkiemu Hauke-Nowakowi 
lt 0^ D rezydentowi m. Łodzi inż. Głaz-| 

lófli ziitfła pułiar Brna 
bez walki. 

PRAGA 24, 11 Czeska agencja urzę­
dowa donosi, że rewanżowe spotkanie 
bokserskie Łódź — Brno o Puhar magi 
stratu m. Brna, które miało się odbyć 
w najbliższym C z a s i e . . 

nic dojdzie do skutku, 
spowodu odmowy Brna. Łódź w ten 
sposób wygrała walkowerem zdobywa 
jąc puhar bez walki. 

D Z I $ O T W A R C I E 
Miejsk. Muzeum Etnograf icznego 

ŁÓDŹ, 24.U — Dziś o godzinie 12 w 
południe w lokalu przy ul- Piotrkowskiej 
104 odbędzie się uroczystość otwarcia 
miejskiego muzeum etnograficznego. 

W uroczystości dzisiejszej wezmą 
udział przedstawiciele nauki 7 różnych 
ośrodków uniwersyteckich. , 

izacji ukxaińs2icak 
dela eatś^atoia od p?»si-

Jego ppliildrdawo-wscłWcmrth 
nacji 
wa ^polskiego 
^vojcwódz;tw. 

PbniewaZvCu»karżonyjAM mówłć yrj$-
z ^ ^ u t o ^ n ^ h n , p,rzeHv^n!czą)cy pnjrpoĘni-
i\sl m i i , że obowiązany Jest składać wyjaśnię ' 
n l a w j ęzyku potekjm. 

Oskairżolńy w dawrym. c iągu próbuje mó­
w i ć w języku ukraińskim mimo wezwania 
pizewodnlczącego aby nslattt, wobec cze^o 
przewodniczący zarządza usunięcie oskarżo 
nego z sal i , poczerń Odczytuje zeznania 
oskarżonego, złożone w śledztwie. 

Wysoki mężczyzna. 
j a k ó b CzorniJ badsuy by^ 4 - r o k r a t n i e , ^ 

dn iu 28 wrzsśnla 1934 p t ies łuch iwany by ł 
w urzędzie śledczym w Warszawie , w cha­
rakterze świadka. Zeznał on wówczas, że w 
Lubl in ie mieszkał o d d\v6ch lat, mniejwie-
cej od grudnia 1933 r. Na u l . Wesołe j u nie-, 
jakich Maciejewskich. Pewnego dnia 

został zawiadomiony przez Macie jewską, 
że przyszedł do niego j a k i ś mężczyzna. W 
pokoju Czorni j zastał nieznanego mężczyznę 
Nazwiska, jakie podał przy przedstawieniu 
się, nie dosłyszał. Przyby ły oświadczył , że 
jest nauczycielem z lubelskiego i udaje się 
w stronę L w o w a . Mężczyznę tego Czorn i j 
opisuje jako wzros tu wysokiego, szczupłego 
szatyna bez płaszcza, ubranego w marynar 
kę 1 długie caarne spodnie tego samego k o ­
loru, zdaje się bronzowego. 

Na nogach miał czarnie półbucrki. Swetra 
nie posiadał. Twarz miał bez zarostu, włosy 
gęste, zaczesane do góry . 

Czorni j utrzymuje, że z nim w cale nie 
rozmawiał . Nazajutrz rano około 9^—10-ej, 
gdy oskarżony leżał jeszcze w łóżku, męż­
czyzna ów wyszedł powiedzlaw*ziy „ d o w i ­
dzenia". N a dalsze pytanie zeznaje, że nie­
znajomy prosi ł go o pozwolenie przenocowa 
nia u niego, na co się zgodził i ze swej s t ro­
ny zapyta* Maciejewską o zgodę. 

Po przerwie o godz, 3,30 przewodniczą­
cy oznajmia, że wobec tego iż zeznanie osk. 
Myhala są obszerniejsze od zeznań osk. Ka 
czmair&kiego, zmienia kolejność badania o-

Pjttąwockiticzacy zapytuje go, czy przy­
znaje się do tego, że ód roku 1931 do­
dała 24 września 1934 t, na obszarze Pol­
ski brał udział w organizacj i ukraińskich 
nacjonalistów .w csjju oderwapia,od państwa 
polskiego pc^dhiówo-wschodńlch wóje-

jwództw? 
Osk. M y h a l w odróżnieniu o'd poprzed -

-nia badanych oskarżonych odpowiada w JC-
• z j k u p/lSiSm: M T a k , p rzyzna j f się' 4 . 

N& pytanie przewodnitezącego czy przyzna 
fje się, że jako członek organizacj i uk ra iń ­

skich nacjonal istów pomógł Grzegorzowi 
yMaolejce po zabiciu juzezeń w dn. ,15 czerw 
ca 1934 r o k u m in . Płeracklego uniknąć za 
powyższe przestępstwo odpowiedzialności 
k a r n t j przez to że w czewcu i l ipcu 1934 r. 
we Lwow ie w celu umożl iwienia Mtc ie jce u-
;cłeiczki dwukro tn ie przyczyni ł się do nawią 
"zanla przez niego łączności organizacyjnej z 
Malucą — oskarżony również daje odpo­
wiedź twierdzącą. 

C e n a z ł . 2 2 0 Odbiornik wysokiej klasy 
3 lamp. z 4 prostowniczą 

G r i m m 1 Kamieński 
Piotrkowska 64, t e l . 2 0 6 - 2 6 

Zł. 

jieźniakiem. Dwukrotnie planowany aa* 
mach na Baczyńskiego nie doszedł do 
skutku. Oskarżony wyjaśnia dalej żet 
nie coce obciążać Ildhaiuego a^l Ban 
dery, lem, że jak,zpzuał w śledztwie 
na pytanie dlaczego]zabił Baczyńskiego 

dosta! taki rozkłjad od Pic/hajnego-
Tu nie było rozkaziu, a nawot nie by 
Io namowy. Pidhapiy powiedział pewne 
go razu do "oskarżonego, żo „musimy, 
zamach na Baozyńsldego w3/k'onać wła 
sneml sflamł" W kilka dni później Pid 
hajpy przyznał żejBanderri nalegał na 
wykonanie zamachu. 

lak zabito Baczytf/skicj 

Dlaczego? 
Zapytany czy chce złożyć jakieś wyjaśnię 

jala odppwMda „ T a k " i oświadcza, że'zezna 
w a ć bę*dzie po polsku. 

Oskarżany prosi aby mógł na wstępie 
wy jaśn ić dlaczego pragnie zeznawać po pol 
sku, a mianowic ie: 

1) dlatego — m ó w i ł oskarżona — że nie 
przynoszę u jmy Uknafińcom, ponieważ .War­
szawa nie leży na ziemiach ukraińskich, 2) 
pragnę wyświet l i ć szereg spraw, nie aby b ró 
nić się. gdyż bronić się nie chcę 1 nie będę. 
Maan odwagę powiedzieć, że to i to zrobi łem 
i wziąć na siebie odpowiedzialność. 

Poczem na żądanie przewodniczącego skła 
da szczegółowe wyjaśnienia od chwi l i wsta 
pienia jego w szeregi OUN. 

Na pytanie przewodniczącego co mo 
że powiedzieć o przygotowaniach do 
zabicia wojewody wołyńskiego Józew 
skfego oskarżony odpowiada, że o te] 
sprawie nic mu nie wiadomo, bo dzia­
łalność jego ograniczała się tylko do 
Lwowa, słyszał tylko od Pidbajnego. 
że na Wołyniu ma być „spławiona 
większa ryba" . . . . . . . 

Następnie Myhal opowiada o zama­
chu sztyletowym na konfidenta Baczyńj 
sklego, dokonanym przez Jarego i Kacz 
marskiego- Po tym nieudanym zama­
chu, gdyż Baczyński po kilku dniach 
wyszedł ze szpitala, jako lekko ranny 
Baczyński miał być przesłuchany 
nie po zamachu, lecz dopiero w 10 dni 
później. Następnie oskarżony mówi że 
do zabójstwa Baczyńskiego przeznaczo 
ny został Korołyszyn, Maciejko i kteś 
trzeci, nazwany w. akcie oskarżenia Ze 

Powiedział wówczas do oskarżonej 
go: ja strzelę kilka razy do Baczyńskie 
go, a ty tyljco przyprowadź go na cd 
powiędnie miejsce. Nawet z przodu bę 
dę strzelał do niego, żsby polem net 
mówili, żem strzelił z stylu- Oskarżony 
oświadczy! wówczas, że sam dokona 
zamachu. Oskarżony porozumiał się 
w tej sprawie z Senkowem. Pidhajiy 
na dzień przed zamachem d:starc.?ył 
mu dwóch rewolwerów. Jeden był dla 
Senkowa drugi wziął oskarżony- Os­
karżony przedstawia spotkanie swoje 
z Baczyńskim, w restauracji, dok^d 
sprowauził go z całą świadomością.. 
Po wyjściu z restauracji oikarźony dał 
pierwszy szereg strzałów kładąc Ba­
czyńskiego trupem na miejscu Po z?-
bójstwib poszliśmy do restauracji u-
mowionęj z PWhajnym. 

Przerwa do poniedziałku. 
P O przerwie oskarżony Myhal oświad 
cza, iż o przygotowaniach do zabój­
stwa min- Plerackiego nic nie wiedział 
gdyż sprawa była poza Lwowem, a 
on był tylko kierownikiem" na Lwów* 

O zabójstwie dowiedział sic z dodat 
ku nadzwyczajnego. Pociczas jednego 
kontaktu z Kaczmarskim, ten oświad­
czył, że przybył człowiek z Warsza 
wy i szuka kontaktu. Oskarżony zaob­
serwował kiedyś spotkanie Kaczmar­
skiego z Malucą i owym przyjezdnym 
z Warszawy. Z rozmowy z Kaczmar­
skim dowiedział się, że człowiek ten 
jest bezpośrednim zibóicą min- Pierze 
kiego. W jedne] z późniejszych roz­
mów z Kaczmarskim była mowa o do 
(starczeniu pieniędzy dla owego czło­
wieka. Kaczmarski pożyczył w Undo 
dla Maciejki 20 zł- Następnie prokura­
tor zadaje oskarżone nu cały szereg r<y 
fari Wreszcie na prośbę adw. Chank!e 
wicza, który ośw2ad>".a. źe obtena iest 
bardzo zmęczona, przewodniczący o 
godz. 20,50 zarządził przerwę w rozpra 
wie do poniedziałku «5 do godź. 10 ra­
no . 

http://UU.it
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(Keastanty nowska) 

V Ta D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h 1 Szczytowe arcydzieło produkcji światowej 

! „flNCs-flNC" 
J M W r o i . g l . S p e n c e r T r ą c y , B e t t e D a v i s 

Kino-taatr* 

METRE 
P r z e j a z d 2. 

Dziś premjcra 1 

Shirley Tempie 
„ ż y w y z a s t a w " w swej najnowszej 

r o l i w filmie 

Kino-teatr 

ADRin 
G ł o w n a 1. 

'nowi i dawni 
p. T. PRENUMERATORZY 
ZAMiEjSCOaM 
I M I E J S C O W I 

k t ł r z y a i e z a , l o 2 a | ą ł w p ł a c ą 
p r • a • < • • » a t a. 

• a miesi ąe 
otrzymał* 

gradzien sarn-y. 
o a z p i i * t a / i a 

KiUBWłRZ Nf. 1936 r. 
aaaaBBaaaMaBBZBBaaaaaaaBBBaw BaaaaaaBaaaasBaaaai 
w Y o Ajt i E w LA SINE 

i 
StaaowiCrOB będzie niepewna eaaną I 
trwałą ozdobą każdego/ d o m e w e f e 

kaiefoab^iru. 
Tan ssm,dodatek ksieJ:kowy otrzyBaafą 
rewaiet 
wszyscy no w I fyenamcratorzy 
w p ł a a a j ą(« y prenuij lerato. za ml aa 1*. o 
grudzień Rkoeimy zaflaaa ma pemijuć 
nadarzającej sie. o k af z i ł i natychmiast 
wpłac i * prenumerata M.by otrzymać w y 
mi aniony i warteścilr/wy 

ILUSTROWANY KALENDARZ 
Wydawanie kaleadara y nastąpi w ezaaie 
ad l-go do 19- j o grojdaia włącznie b, t. 
Po tymiterminie ZadJ.e r a k i a m a a 1 e 

^ ^ ^ ^ ^ ^ s w z j j a ^ j ^ e nie badą. 

R c W ł O W A Z W ) /BRANKĄ FORTUNY 

Niezwykła okazja gwiazdkowa! a7ES:'%z& 
t a ł d y otrzyma darae elegancki l ygset s enrer. s łota dasiskl lub n u t k i s k i ­
nieniem, albo obra.cs. Sluo. . p n y zamówieniu prosimy aadesłsć papierek ób-
*oaa palca) t i t r . brawa. Da, U. P. 9*31. so k u l k to aamowl a aas l i s towała 
zegarek i t ran. i t o U lub a l k i . sewej. syst . .Ank le r * s wlecznem i s k l e m 
1 10-letalą gwarancja aa st. 6.86, lapazy gal . s l . 9, 10, k r y t y z trsema koper­
tami Aak na kant. s>. 12, U . 18, 18 1 26, eztra p ł a t k i na kamieniach z ł . 14, 
;6, 20, aa reke. damek! lub meskl s l . 9,aó. 12 16, 20 I 25. Wysy łamy pocztą 

Adre.oweć: Fahr. Z*g . B. Jaknbińekl . Warazawe, Leszno 60—E 

Niedzielny Dancing-Bridż 
w Związku Oficerów Rezerwy. 

Sekcja Towarzystwa Związku Ofi­
cerów Rezerwy — Kolo w Łodzi nl-
niejszem zawiadamia, że dzisiaj tj. 24 
bm- odbędzie się w lokalu własnym 
przy ul- Moniuszki Nr. 1 (II p front)— 
„Niedzielny Dancing — Bridż" z udzia 
lem kwartetu bezrobotnych rewełer 
sów pn, „Zespól Łodzian" na który 
najuprzejmiej zaprasza Członków ą 
Rodzinami — Zarząd-

Wprowdzeni gy.cic mik wiishnf. 
Początek o godz. 17-ei — koniec o 
24-ej. Wstęp 50 gr. . 

Pewność zdrowia-skarb to duży 
„OL LA" wiecznie Ci postury;! 1 

DO OenerainejtoyrailcjiLoterii Państwowej 
zgłasza sie jednate wte|u,szczesiiwyth graczy 
loteryjnych, p. Mfyrja ^Tomaszewska, treyma 
jąc w zaciśniętej • ręce; maleńką ćwiartkę za 
drukowanego papieru., Maleńka, a jednocześ 
nie tak bardzo wążnalbo stanowiąca o całej 
przyszłości p. Toinjaszewjsltiej 1 jej rodziny 
Jest to bowiem ću,ilarflka Losu Loterjl Państ 
wowej, Nr. 122,914, m który w ostatnim 
dniu ciągnienia H-ej' klasy padło 100.000 al. 

— Całą noc okaitnle zmrużyłam ale to z 
radoicl — chetnte qpOw8ada p. Tomaszewska 
— Przecie* to jestywymodlone szczęście, Jut 
mi ręce opadały... i 

Mąż, ślusarz bez zajęcia od dwóch lat... 
Matkę tylko co pochowtafam... Ojciec, staru­
szek, 80-letnl, na^trzypnaniu... Siostra-wdo 

*wa sparaliżowana, A tu.znikąd ani grosza. 1 
na tę 1/4 losu pieniędzy; nie bvjo, ale wypro 
siłam, wybłagałam ojca i pożyczył 10 zt. z 
pieniędzy, które sobie- aa przyzwoity pogrzeb 
Odłożył, choć nigdy nie wierzył w wygraną: 
„Biedny nie wygra**.— mawiał a ot przakona 
się teraz, że i nad ubogim Opatrzność czuwa. 

— Co pani zamiena zrobić z wygranemt 
pieniędzmi? — pytamy. 

Radosna twarz p. Tomaszewskiej wyraża 
w tej chwili widoczne zafrasowanie. 

— Nie wiem. Tyle pieniędzy w domu trzy 
mać nie sposób, moga okraść, ograbić.. Natn 
ralnle, narazie pozostawię je w Banku Gospo­
darstwa Krajowego. T a m sa zupełnie bez­
pieczne, a przynajmniej nłe będę młała po­
kusy, żeby wydać. Później, pewnie mąż mój 
otworzy z$ te pieniądze warsztat ślusarski, 
łeby było coś swego 1 żeby pieniądze się nie 
eozeszJy. mw~* * «•»-. 

Odeszła. Napływają w d ą ż now! gracze, 
grupkami, pojedynczo. Wszyscy mają radość 
w oczach, a w rękach tęczowe ćwiartki szczę 
sliwych losów. » • * -

A gdy ostatnia fala odpłynie— zapanuje 
w Dyrekcji Loterjl chwilowa cisza, którą rych 
<fo, bó już 18 grudnia, przerwie dągnlenie IT1 
klasy, budząc w tysiącznych rzesiach grają 
cych nowe nadzieje i nowe uśmiechy. 

MEBLE. sypiaUrłe>bł-zoza r o l iwka , r*r 
słon, orzech, dąb. ga"WeroBy."RSzkfl. sftó 
ly , krzesłu, kredensy, gabinety stylowe 
ud.' sprzefcaje tanio ha raty. zarrrierila 
stolarnia: K. Galar, Warszawska 16, 
teł. 231-80. 

Pienili i tti 
s J S K f t * ' 

t r a f i a n o a a s a t n o t o 
Sprzede! ertykałówbadewlanyeb 

CEGŁA MARMUR 
i ramotowa * r * z M t e l o a y . j 

Łódź, Al. 1-90 Maja 24, 
ToL 214.S4V 

WASZA MASKOTA 1EST 
pfaraeloaok • kazaicnieza 

AatralSfta zna bardzo debrze wpływ rezssartyea 
kamieni na los ludziL wska łc ie nam tylko zoia^ 
atą* Va*zea;e aredzeaia. aotizymaeia Wsszą ła-
'dywidaalną ssaakotką teHiman ezeząłaia. 

Dla rozpewaseebniante tal 
zaekwyaa|ąea| 1 elefanrkiaf 
noweźci oliarnjamy ty!n!eas 
reklamy pa*r*ewa ek wraz ze 
znakami kebaHat. a Wassyaa 
kaznrenteeą, amletzczoaya 
a * ła? wal Partito sta« 
4.75 M a r " , , , » - " « * * i 

• ą wyktMp-
wą4.73. Przylli icie aaaa iz\t 

iaazazp papierek okwechi Waszasjo palaa. wai:a-
k u l t c ledneciasoie mtasia* taredzenia. a etrzyma-
«<e w «es% .Hwtuytk., tyiateaa zaSl eiftrajeaaji 
4 0 0 « pUrieiawkaw t y l k o z - al. 4.1$. W y . y ł . m y 
za sawtasajsa pozalewam. Adresować: $kl, 
'a.tro«l. S K R Z Y D I O W R W a m z a w k l *kr 4BTrfi 
U W A G A Dodajemy bozpi. dzieło pentza). do 

pewyi*za|* pierśoiteka. 

OSOBIŚCIE PROSIMY PRZEKONAĆ SIĘ 0 WSPANIAŁYM SMAKU WINA 

Andrzeja 7. 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywień e nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie iaae kalectwa!!! 

Na pcepukl lny (ruptury) nawet największe 
I najzautarzolszc wszelkiego rodzaju u roęjczyzn 
kobiet i dzieci — specjalne gumowe ortopedycz­
ne bandaże wt rzymując* radykalnie pod r*'*-
rancją każda przepuklino. 

Na obniżenie żołądka I t rzewi specjalne, indy 
widuaJule dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) pn-.sto-
trzymacze 1 gorsety ortopedyczne 

Na gruźlice koicl aparaty ortopedyczne wszel 
kich systemów. 

Na płaskie boląca stopy (plattfuss) specjalne 
ortopedyczne wkłady 'według modeli gipsowych. 

Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gim­
nastyczne do gimnastyki ortopedyczne] etc. 

Sztuczne roce I srogi. 

Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 

s , . c r t . p . d O . P E T R Y K I E W I C Z 
Ł ó d ź , a l . P i r a m o w i c z a (dawnej Oigińska) N r . 9. T e l . 177-09. 
UWAGA : Osobiste jaw ien ie slą c h o r y c h kon ieczne. 

Przy Przeziębieniu, 
Grypie. Kaszlu 

stosuie sie. znane z* swej dobroci zioła 
„POLANA" . Nr. rej. 1349. Do nabycia 
w aptekach lub w wytwórni apteki 
Dr. Farm. Rembielińskiego w Łodzi, ul. 
Andrzeja 28. Cena pud. zł. 2.50 

WYBITNA siła wiedzy tajemn-ej, to or-
Byszow, który zdumiewająco trafnie 
przepowiada- Przv9ecia osobiste całv 
drień- Ul. Sienkiewicza 79, m. 29. prawa 
ot, 1 wejście. 2 p-

Kupiec, nieposłuynjący się reklamą, opłaca właściwie rachunki swego 
konkurenta! 

PIES (wt lk ) okazyjnie do sprzedania-
Wiadomość u p. A. Wagnera. Łódź, ul . 
Tatrzańska 25. 

SPRZEDAM tanio otomanę dywanowa-
Ul. Krucza nr- 4, m. 13. 

Dźwiękowe Kino DON LUDOWY „ 
— P r z e j a z d 3 4 ZZ | | | 

Wyświetla do poniedziałku da. 25 listopada 1935 r. | | | T f W-T TL 
p r z e p i ę k n ą m e l o d y j n ą k o m e d i ę m u z y c z n a , p . t jf a V * J L 4 JH. JEwx * * % 

w rolach głównych: b a z k a u k a r e D c y j n y G l t t a A l p a r , eraz staprocentowy G a a t a w F r B h l i c h -
U W A O A t Dziś w niedzielą t |. da. J 4 - X I b. r. o d g. 19 w i o c a o r a j . - a a a a a a l 

1 ' " wyświetlany bąnzia tytko dla dorosłych dramat seksualny p. t. W100 W fi Kl Wl a 
Ceny miejsc normalne. aTflaTeTaWBWBBBnBBnaBBBWB 

łoi. Dwór STOKI lub 
n właściciela w Łodzi, 
S l o a k i e w i c z a 8 9 sa. 5, tel . 2S9-S2 

Dogodny dojazd tramwaj"^ 
10-ą do Widzewa lub 
4-ą, do końca Pomorskiej 

dostp 
i d * * 0 1 

Tin fytSlb*1' 

m P f a m 

t i a a ^ 

d r o * > t > e B 

i U ^ c 

wral*. 

^ z a n e przez 
i Od 25, 11 d o ao.ii i 
,ko\ony petBonel pók&te, j ak Htwo 

s\3szy6 i prasować delikatną 
kolorowĄ. Przyniesione 

iki b i e l i z n * chętnie prać 
na próba. 

9 * » 

aoW»^ V 

a \ . W * I W 

******* 

w y k o t 

MARKOWICZOWA 
Choroby skórne i weneryczne 

p o w r ó c i ł a 

Z a w a d z k a 1 4 , t a l . 1 6 6 - 3 5 . 

Hrzyjaraj* od 1—11 rano I od 3—* wiącz. 

Kosmetyka Toaletowa 
w Łodzi, pod kierownictwem 

of. C E L I N Ę S A N D L E R 
onywa długoletnia Jei asystentka w gabine­

cie koaoietyki Uk . rs lde j 
Dr. med. BI. Lcwłaaonowaj 

PIOTRKOWSKA St. tal. 143-63. 
Prof C E L I N Ę S A N D L E R 

eeebiseie przyjmuje 1 I l i kaźdege mieś. 
P o r a d y baaplatzzla 

MAŁA kobietko, czy wiesz, te urzędni­
kom (czkom) na wypłaty damskie, nur 
skie płaszcze, ubrania, swetry- Wełnią* 
ne. jedwabne, bawełniane towary- Fl-
ranłd. tiul, biały towar, damska i mę­
ska bielizna, siatka. Leon Rubaszkin, Ki 
lińskiego 44 

SAMOTNA o6oba przyjmie pana na mie 
szkan4e. Kilińskiego 129, m. 6, front. 1 pic 
tro. 

WYDAJĘ do szycia spodnie. Eger, ul-
Piotrkowska 156, 1 piętro-

MASZYNĘ l)- dobrze uyUcą sprzed.irj 
za zt. 75. Bałucki Rynek 9. ni 1 

ZA ZWROTEM kosztów tramwajowych 
zamelduję, wymelduje w Ubezpieczalni 
Społecznej. Telefon 166-78. Pomorska 6. 
m- 2 1 . 

WYTWÓRNIA luster Fr- Turnlaka. 
Łódź, ul. Pabianicka nr. 1 , połeca lustra 
i trema. Przyjmuje obstalur.ki. odświeża, 
prorabia stare. 

RUTYNOWANY nauczyciel udziela J 
kcyl. Dokształca dorosłych, zanicJ1'11 

nych w nauce. Przygotowuje do egz*1 !̂ 
nów. SpecJ8Jnoś6: matematyka, poW' 
Piotrkowska 37 . m. 1 1 , pront. 3 ple*10 

godz. 6—9 wlecz. 

WRÓŻKA Jasnowidz przepowiada b- ̂  
filie, wyszczególnia fakty tyda, 
korzystnych rad i wskazówek. Ul. 
czafis»ka ć 7 , oficyna. 2 piętro, ra. 12. 

BAR BRISTOL Piotrkowska 257 trjj 
domy przed Katedrą poleca znakoiw* 
gorące zakąski z kuchni gaz owe i tu | 
focie porcja 50 gr. Jakotei obiady * ł 

dań 1 złoty. 

- I 

KOMUNIKAT 

Biura PoMij „ORBIS 
w Lodzi, P i o t r k o w s k a 6 5 . 

SzWJdy ao Paryża i Brukseli 
w I r o d y i s o b o t y . 

Bilety ulgowa 
na kolaje zagranicana 

KARTY O K R Ę T O W E 
1 Bilety LOTNICZE: 

aBBsnaBBBwawaBBawajaaaBapasaBja 
Bilety do wagonów sypialnych 
Wycieczki lotnicze do Berlina, Sofji, 

Bnkaresztn w poniedziałki 1 arody 

Wyjazdy do Z. S. R. R. 
R a t d N a r c i a r s k i w z d ł u ż KARPAT 
• d 1 9 - 3 9 lutego 1936 r, — Cena zł, 175.— 
obejmuje w izys tUeŚwiadczen ia w czasie I rwaa la ra l i ta 

Wyciocikowe wyjazdy do RaanaBj( 
Aaekiaracia kaa-auta 

yigowe pasapołtyćlo^ 
Ł o t w y , E s t o n i i , S z w e c j i . 

w P. B. 
Informaej* 1 zapisy 
P. .OHB1S' oddz. w Lodzi 

Diw^Jiowy klno-teatr Zachęta 
Z g i e r s k a 2 6 

D n i s 1 d • i 

następnych! 

I. Potężny dramat erotyczno - życiowy^, t. 

Gra zmysłów 
W roli głównej Harry 

I I . Najlepszy Blm, który sprawi wszystkim niespodziankę p, t 

To s z t u k a ż y c i a 
W ro l i głównej cztery potęgi E r n e s t L u b i c z , a f i r j azn 

H o p k i n s , G a r y C o o p e r , F r e d r i c M a r c h . 

MEBLE gotowe, pojedyncze 1 komplety 
skromnych d o najwykwlntniejszych (od 
500 za kompletne urządzenie p o k O F 
Wszelka zamiana. Poleca wytwórnia 8-
nacki, Piotrkowska 275, t e l 262-05. 

Nowoićt Nowoa«5l . 
Kaaapa-Łózko, Fotel-Łełko oraz F°J!r!r 

Klubowe, Tapezsay, Otomany, Le łaak l . ^ 
jls. Matersce higieniczne poleca po 
niskich I na do(*dny*h warunkach ZafJn, 
Taplcaraki TADEUSZ PAV/EŁCZ» 

K i l i n a k t a g e 21S (róg Napiórkowskie**' 
teleiea 257 39. 

M.'ESZXANIA różne we wszystkich V 
ktach miasta. Pośredniczy najkof*^ 
stniej I najprędzej tylko .J>ośiedtllk| 
Andrzeja 13. m- 14. 

"NA RATY" ubrania i palta obstalu"1, 

we z najlepszych towarów Bielskich 
Tomaszowskich oraz najlepsza robot* 
Mendrowskiego. Nowomlejska S 0° 
ny sprzedaży od 6—8 wieczorem. 

NIKLOWANIE, srebrzenie, złocenie ̂  
wlekanie miedzią wykonuje pierws^ 
rzędnie firma Eamak, właśc. E. i E- Kj1; 
rrer Łódi- Wigury 7 (Pusta). ™ 
150-72. 

KURS 10 s l Praca zapewniona. Artysf 
czna pracownia pulowerów damskich1 
męskich szydełkowych i na drutach. 
ucza szydełkowania 1 na drutach. ba<tćJ 
ręcznych i wenecką robotę. PrayJfJ^, 
roboty po cenach przystępnych. Katu' 
nowa. ul. Zgierska 16. pr- ofic. I P»«' 
m. 29. _^J[ 

?:ŁOTi), srebro, kwity tombard^' 
kupuje i płaci najwyższe ceny. T- f 
ko Piotrkowska 7. 

Jadzie 
INY W 

Aur u 
kzno o 
*• bez 
•Unow 
* Y k . s 
K» *«*., 
" • d a j . 

|P.*0. 

}»snar 

St. N i , 

I 

POKOJE z kuchniami i sutereny .L 
wynajęcia. Warunki dogodne W ' a ( 1 L 

mość ul Piaseczna 10. ^ I 

WRÓŻKA chiromantka przepowiada * | 
miewaJąco najważniejsze fakty 2v c ł * i 
jeminej wiedzy- Wysoka 33, oficyn* 
wa 2 piętro-

a Z c 

' iRiel 
2arcC; 
OU, p 
Jęndc. 

I V a ( l o 
<lu, d« 
m z 
*inser 
g bra 

» p r 
8tawii 
c«nne 
"1 dla 
An R i | i 

^ i e l k i 
*ins i 
na fr< 

łVlko 
dać ( 

0 ( 
Pr6C2 

zaprc 
&rzec 

16' 
OTOMANĘ skrzynkową, tapczan-
żankę, biurko, krzesła, stół tanio JjKpiij 
dam dogodne warunki, robota scii 
Kilińskiego 160. Przeździcckl. 
OKAZYJNIE sprzedam maszynę 
cia gabinetowa firmy Singer. P 
niana nr. 4. m. 5. 

http://obra.cs


walami 
a lub 
>rski«j 

W kwaterze generała Graziani. 

- B E Z PASZPORTU NAD ABISYNJĄ. 
> H S A M O L O T U * Z D Ż I B U T I D O * O C . A D I * C l O . • 

Dżibuti w. listopadzie 
Siedem godzin omnibusem po.wjetrz 

nym dzieli' Dżibuti od Mogadlscto — 
komfortowym omnibusem, o elastycz­
nych siedzeniach, wysokich ^-szerokich 
oknach- Niosą go' solidne, skrzydła i 
t fzy motory. 

Samolot l pewną .trudnością startuje 
na piasku wśród wstrząsów, lecz niie 
t-"wa to długo. Po' chwili sunie lekko 
Powietrznym szlakiem-.Zrazu pasażero 
Wie jego widzą szerokie obszary, podio 
one do olbrzymiego obpzowiska z bia 
kmi, śpiczastemi namfotarni* Są to ied 
»ak tylko . 

pagórki soli , JE, 
jedynego produktu tej ubogiej zlemL 

»Twarr 1 ręce chroni 

Nieco dalej rysuje sie. pod samolotem 
biały statek .wywiadowczy, kilka stat-

jjców obserwacyjnych, wielkości muchy. 
A oto i kępka zieleni— Tadziura. gra­
nica francuska-

Odtąd samojot włoski trzymać sie 
rmisi zdała od morza— wdzfuż całego 
wybrzeża zatoki Aden, gdyż jest ono 
brytyjskie-

Żółty piasek, prażony słońcem, 1 zno 
w u piasek... błękit wody, od której bije 
blask ognisty. Taki jelst krajobraz pod 
samolotem, w ciągu nieskończonych go 
dzin, nieskończenie Jednostajny. tVenże 
piasek, ta sama woda ciągną się jesz­
cze, jakkolwiek przekroczyło się linje 
niewidzialną, oznaczoną na mapach sze. 
regiem przerywanych kropek— granicę 
Somalji włoskiej. , " j 

Jeszcze kilka godzin.-. Małe. białe 
miasteczko, hangary, płaski teren, któ­
ry powiększa się i wznosi ku samoloto 
w i , kilka wstrząsów, cichnie huk moto 
rów, nagłe milczenie.- Mojjadiscio. 

Nikt z pasażerów samolotu nie oglą 
da miasta. Nie $ą to turyści, ale oficjał 
ni kurjerzy. którzy, nie tracąc czasu, 
udają się W dalszą drogę, trasą ziem­
ską już do sztabu głównodowodzącego 
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Dan lewlez, Orają. 

arjnją Oąadenu- Dokąd? Do jakiej miej 
scowoŚcT?. 'Jest to tajemnica- Ale opi­
sać można kwaterę główną gen. Grą-
zianiego nie wymieniając nazwy miej 
scow.ości. 

Kwatera główna sztabu wydaje się 
przedewszystkiem wioską somalij&ką 
ponieważ tubylcy odstąpili swoje sie­
dziby oficerom- W obiszemycn namio 
tach ruchomych mieszkają żołnierze 
słynnej dywizji piechoty palermskiej 
zwanej „la Peloritana!" 

Są to głównie ludzie, pochodzący z 
Sycyli i i Padwy, solidni, młodzi żołnie 
rze, o opalonych na bronzowo musku­
larnych nogach w rozpiętych koszulach 
i bardzo krótkich spodniach wywiera 
jacy wrażenie ekipy atletycznej- Na wy 
golonych głowsich noszą kaski kolonjal 

ne. Są. tutaj również artylerzyści jedne 
go z najstarszych pułków Sabaudji, 

Oficerowie ubrani są, jak żołnierze-
Każdy zamieszkuje własny ,tukul" tu 
bylczy, którego umeblowanie składa 
się z pary podpór, butelki chianti na 
skrzyni 1 opartych o mur fotografij ko­
biecych-., niezawsze narzeczonych-

Są to ochotnicy, pomiędzy którymi 
jest bardzo wiele zamożnej młodzieży 
która porzuciła wszystko: dostatek roz 
rywk i i wygodne życie dla wojaczki-
Namiot, większy od ,tukulu", a 
niniejszy od pokoju jefct mieszkaniem 
głównodowodzącego. 

Gen- Graziani, wysokiego wzrostu 
(1 m. 80) ubrany biało, w mundurze me 
harystów saharskich, szpakowaty, o 
twarzy wygolonej 1 matowej nie wy­
gląda na swoje lat. Wywiera wrażenie 
człowieka czterdziestoletniego. Z pro 
filu twarz jego przypomina antyczne 

[medale- Widziane sprzodu oblicze, o o~ 
czach spokojnych i żywych zarazem. 
Jest pełne energji. 

Stosunki generała z podwładnymi są 
bardzo przyjazne. Wychwala Somali 
stów których porównywa z najlepszy 
mi Askarami Erytrei. 
Nie wiemy, o czem mówi z wysłańcami 
Rzymu* C i zaś po spełnieniu swej misji 
wybierają sie do Magadlteclo, w poiVro 
tną drogę, przez Dżibuti, Massaua do 
Rzymu. 

. . . Grzybowski. :
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STRESZCZENIE POCZATKDr 

Zofja Haufta poszukiwała w Indjach 
* w ego brata. W, Kalkucie poznała oficera 
*nRielskiejeo Roberta .Wilkinsa, z którym się 
•arcczyła. Przyjacielem .Wilkinsa był Hin-
. a i l» Prakasz, którego wuj Bahadur był pre-
.fidentem do tronu Birmy. Tancerz Fred 
. r *do, stojący na usługach obcego wywia-
"•J. doprowadził swemi intrygami do wyja-
?°u Zofjl z Kalkuty bez pożegnania z .Wil-
"'nsem, « wykorzystawszy fakt, że po śmie: 
? brata znalazła się w położeniu bez wvi-
^ 'a , poślubił ia. W istocie użył iej tylko ja-
* ° przynęty dla Bahadura, któremu pozo-
"•awli Ją jako zastaw za otrzymane drogo-
C enne klejnoty, przeznaczone na zakup bro-
5' d ' a powstańców birmańskich przeciw 
^ R l j i . Prado klejnoty zdefraudował i został 

V?fielkim fabrykantem broni w Ameryce. Wi l 
Klns walczył w szeregach armji angielskiej 
"a froncie francuskim. 

• • • ; 
— Rad posłucham nowin,— dodał,— 

ylko posil się należycie, abyś mózł ga 
dać choćby do świtu. 

Odprawiwszy Muniego i całą służbę 
^ócz zaufanego DeWadatty, Bahadur 
^proponował siostrze by głośno 
P rzeczytała list Prakasza. 

— Kiedy tu faK nagryzmolone, że sa 
f1* nic nie rozutnierrt,— odparła Kama 

pragnąc wykręcić się iod tego. 
I —- Wiec ty ją wyręcz,— TacEa izwifr 

c ^ się do Zosi — ty jpasz młodsze oczyf 
, Życzenie Bahadura było zawsze roz 
r?}zm- Zosia podniosła więc zasłorte 
^órą musiała zakryć twarz, ilekroć 
*Jo§ 0 j j C y zawitał do pałacu i zaczęła 

• f̂?śno czytać list Prakasza. W8ecei, 
"'ż połowę listu zajmowały hymny po 
pwalne na cześć mistrza Mahatmy, po 
. 0 n i następowała garść wieści o sobie 

, ; ) wspólnych znajomych, a wśród 

tych ostatnich nowin znalazła się jedna 
która obchodziła... Zosię 

— „Pisałem ci ongiś, droga matecz 
ko o śmierci mojego najlepszego iirzy 
i<.ciela, Roberta Wilkinsa".. —tu w j l o 
sie Zosi z?' .-zmiała nuta smutku, — 
Wilkinsa. który wraz z samolotem ru 

•.•ął na las zajęty przez Niemców. \Vyo 
braź sobie moje zdumienie i bezgran jcz 
m radość".. Zosia czytała coraz ^zyb 
clei. — „kiedy parę dni temu w Botnba 
jii spotkałem się oko w oko z Rob;r 
i'.m".. Robert żyje, och. Boże ddeifl 
C : !— krzyknęła, zapomniawszy o 
wszelkiej ostrożności, pochwyciła w 
ramiona swoją córeczkle 1 zaczęła ią 
gorąco całov;ać 

. . ROZDZIAŁ XXIII-
Muni Kaleh nareszcie robił karjerę. 

Po godzinie rozmowy z radża poznał 
iego słabostki, zwłaszcza tę obłędną 
nienawiść do Anglików której ów me 
potrafił ukryć nawet wobec obcego. 
Przedstawiając z dużą przesadą y-rze 
nie ludności w całych Indjach i wróżąc 
i rdzo rychły kres panowania okupan 
tów, Muni łatwo zaskarbił sob!e l iski 
Bahadirra, który „na próbę" ustanowił 
go dozorcą trzydziestu robotników na 
plantacji. W tydzień później ta trzy 
dziestka przybyła w ordynku pod pa 
fac, wnosząc wrogie oierzyki przeciw 
£0 'Anglikoim ort# wiwaty na cześć 
r»dży. Po tak wian oj próbie. Muni zo 

Utn? mfanoWafiy dozorcą dwustu robot 
' n'ków, później tysiące aż wreszcie ca 
fei gromady, liczącej ponad pięć tyslę 
cy głów-

— Wytresuie Ich tak. aby nlecołne 
li się przed nłczem, gdy nadejdzie sto 
sowny moment, — obiecał Bahadurowi 

ł dciłzymal s.cwa.. niestety, 
W styczniu roku 1924 przybyło do 

Czao-ping poselstwo od Paza-óCifngaj 
przywożąc w skrzynce obitej srebrną 
blachą dwanaście kunsztownie zmniaj 
szonyrb i zasuszonych głów ludzkich. 
W załączonym liście wyjaśniał Niszl, 
że nie fą to głowy prostych żołnierzy 
ar.gielsi ich, lecz samych tylko ofice 
rów, . własnoręcznie upolowanych 
przez bohaterskiego sabwasa", w które 
go imieniu on, Niszi pisze te słowa. 
Dzik i sabwas wiedział czem ucieszyć 
serce okrutnego radży, ale że bezintere 
sownością nie grzeszył nigdy, wyłusz 
czyi poniżej, jakiego ekwiwalentu 1 e 
czekuje za swój cenny dar oto prosi 
o rękę małe"! Szamy córki Bahadura, 
no i o posag godny Jedynaczki „jego 
królewskiej wysokości", przyczem zgó 
ry l tzygnuie ze słoni. 

Radża zapewnił posłów łż życzenie 
sabwas załatwi przychylnie Jak' tylko 
można będzie najwcześniej, odprawił 
ich z hojnemi darami, ajp w liście do 
siostrzeńca zamieścił dyskretny dopi­
sek: 

M i ł y Niszi! Wymkni j się 
stamtąd niespostrzeżenie i wracaj j 
natychmiast, inaczej czeka Cię los i 
zakładnika; należy zaś przypusz 
czai, że sabwas z zakładnikiem 

obszedłszy si:e okrutnie. Uciekaj 
więc coprędzejl 

Bahadur bynajmniej nie zamierzał 
oszukać Paza->Xienga; uważał go za 
niezłą partję przecież niegdyś swatał 
go z swoją siostrzenicą. Premlatą, a 
po jej tragiczne[_ śmierci uznał go za 
toaijodpowiednieiszego kandiydata na 
męża Szamy. Lecz Bahadur przywią 
zał się ogromnie do swej rzekomej 
córki i myśl o rychłej rozłące z nią by 
ła dlań nie do zniesienia. 

•— Ona Jest mojem słonkiem, mojem 
wszystkiem, — zwierzał się Dewada-
cle. Jedynemu człowiekowi, do którego 
miał pełne zomfanie. — I tak sabwas 
znacznie dłużej będzie słę nią cieszył, 
niż Ja, niechaj więc Szatna pozostanie 
tutaj, dopóki nie zamknę oczu nazawsze. 
A to n?stąpi zapewne Już za parę lat, 
prawda, Dewadatto? 

Wierny sługa przedłużał mu te lata 

w nieskończoność, lecz w lutym radża' 
zrozumiał ssm, że ma przed sobą naj­
wyżej kilka tygodni życia. 

—• Co zamierzasz zrobić po moim 
zgonie? — zapytał raz Zosie. 

— Sądzę, że wtedy nareszcie bedę 
mogła wrócić do Europy. 

— Tak. Z^tem powrócisz do swoich. 
Z dzieckiem? 

— No. oczywiście; — wyrwała sl-j 
niebacznie. 

Oczywiście! Bahadur nie wątpił w 
to, że po jego śmierci Zosia zawojowała 
by z łatwością Niszego 1 wymogłaby na 
nim uwolnienie jej wraz z Szamą. A gdy 
by nawet Niszi oparł sie jej prośbom i 
wypełnił ostatnią wolę wuja, to gdzie 
pewność, że on zdoła ją upilnować tak, 
jak to było dotychczas, że Zosia nie 
zbiegnie do Anglików i nie wytoczy pro 
cesu o swoje dziecko w angielskim są­
dzie? Naturalnie wygra proces, gdyż 
biali sa bardzo solidarni, gdy chodzi o 
wyzysk kolorowych, odzyska Szamę 1 
należną jej część spridku po nim, po 
B3hadurze. wyda córkę zamąż za jakie 
go Anglika, który... tego bv tylko brako 
wało!... będzie się rozpierał tutad w 
Czao-ping! 

'— O, niedoczekanle wasze! 

Radżta uznał teraz, że należy Szamę 
wydać zamąż natychmiast i urządzić 
wszystko tak, aby Zosia nie dowiedzia 
ła się nigdy, kto został jej zięciem 1 nie 
mogła mu później córki odebrać z porno 
cą Anglików. Ponieważ trudno byłoby 
ukryć przygotowania do dalekiej wy­
prawy kilkudziesięciu ludzi z całym ta­
borem wozów, Bahadur obwieścił 
wszemwobec, że wysyła poselstwo do 
Jednego z radżów w Radżputanie. z 
którym pragnie nawiązać przyjazne sto 
sunki. To oczywiście Zosi nie zaintereso 

| wało ani trochę, po dawnemu udzielała 
i córeczce lekcyj pisania, czytania, ra-
j chunków f.« w największej tajemnicy... 
| religji, nie troszcząc się o ząrnst panują 
cv w pałacu. Wreszcie pewnego popo­
łudnia karawana wyruszyła w drogę, 
ale bez Dewadfrtty, który wraz z dzie­
siątkiem jezdnych miał ją nazajutrz do-
pędzlć. Przed wieczerza— do ulublrnej 
potrawy Zosi dodano nasennego środka 

aby spała tej nocy kamiennym snem. 
Dzięki temu ani nie drgnęła gdy z sy­
pialni wynoszono jej córkę. 

— Cicho, maleńka, twoja mama po­
jedzie także, — zapewniał Dewadatta 
płaczącą Szamę, poczem zaprowadził ją 
do Bahadura. 

Radża trzymaj się ostro, choć wzru­
szenie dławiło go dzisiaj, jak nigdy w 
życiu dotychczas; wiedział przecież. Iż 
córki nie ujrzy już nigdy, a najwierniej­
szego sługi także zapewne. 

— Pomnij zawsze, najmilsza Szamo, 
że w twoich żyłach płynie krew ksią­
żąt Pagan, dawnych władców Birmy, 
których berło należy sie tobie! Może bo 
gowie będą łaskawsi dla ciebie, niż dla 
mnie byli, może niebawem Już zasią­
dziesz na tronie w pałacu przodków, w 
Mandalay. A' skoro to nastąpi, zapomnij 
nazawsze, iż twoja matka była białą ko 
bieta. Ty należysz do naszej rały, ty 
b»ałą nie Jesteś! 

— Jestem! — zawołała Sxama-Ro-
berta. która z całej uroczystej przemo­
wy zrozumiała tylko ostatnie cztery 
wyrazy i pokazała Bahadurowi swoje 
białe rączki. — Ja nie chcę, żeby, mi 
zczerniały, ja chcę być białą! 

— Sądzę, — Bahadur zwrócił silę do 
starego —sługi w innym Jeżyku, aby 
Szama nie zrozumiała, ^— że potrafisz 
wyleczyć ją z uprzedzeń, Jakie w nią 
wpoiła' Jej matka. I niechaj dziecko opala 
się jak najwięcej. Ona rzeczywiście JeSf 
obrzydliwie biała... No. komu w drogę... 

>— O, panie mój! jęknął Dewadatta, 
osuwając się na kolanau — azali zoba­
czę ciię jeszcze, czyteż moje kości pozo­
staną tam. w krainie Shan— 

/ — Ja umrę wcześniej. 
— Nie. nie. wasza królewska wyso­

kość, proszę tylko unikać wybuchów 
gniewu, gdyż mówił znachor. ie. „ 

— Wiem, wiem, będę mu posłuszny. 
Tymczasem już nazajutrz nie udało 

się uniknąć wybuchu gniewu, który spo 
wodował drugi atak. A trzeci atak miał 
skończyć si$ katastrofa], tak orzekł zna 
chor. Zosia stwierdziwszy, że Jej córecz 
ka zniknęła ubiegłej nocy, wdarła się 
przemocą do komnaty Bahadura 

M. c. nJ 
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I . 1 -przy rozwolnieniu, Nr. 2-przy zaparciu, Nr. 3-przy uporczywem zaparciu 

zapewnia łagodne wypróżnienie bez nad-
wyrężania siej. Zalecana przez lekarzy. 

Etlll 2E STOLICY. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach 

Przy udziale kilkudziesięciu osób za 
Interesowanych szkolnictwem specjal-
n e m (zakłady dla dzieci umysłowo upo­
śledzonych, moralnie zaniedbanych, gtu 
chorriemych itp.) odbyło sie w Radzie 
szkolnej m . st. Warszawy zebranie orga 
nizacyjne Koła p o m o c y społecznej d l a 
publicznych szkół powszechnych spe­
cjalnych. Organizacja ta powołana zo­
s t a ł a dla otoczenia opieką 9 szkół spe­
cjalnych w których d z i e c i pozbawione 
s a opieki rodziców. Dzieci t e pochodzą 
z najuboższych rodzin. Prace Koła bę­
dą prowadzone w sekcjach, utworzo­
nych przy k a i d e j szkole. Po zreferowa 
n ł u zagadnienia omawienej oolekl przez 
Ar. Korczaka, zatwierdzono statut Koła 
I wybrano prezydium zarządu, do które 
go w e s z l i : s ę d z i a Kamińska, d r . Korczak 
S e n a t o i dr. Młchr^fowlcz 1 dyr. Żbikow­
s k a . Koło niezwłocznie rozpocznie swą 
d z i a ł a l n o ś ć . 

Wydział ogrodniczy zarządu miejskie I 
g o nie może nastarczyć z dosadzanłem1 

drzew. Na niektórych ulicach drzewka1 

chronicznie schną, m i m o używania gle­
by 1 okopywania bardzo staramnego 
Zauważono t o zwłaszcza w niektórych 
punktach ulicy Marszałkowskiej, miano 
wicie koło numerów 95, 88, 23. 15 i 1-go 
Trzy lata zrzędu dosadza sie tam nowe 
drzewka! Puszczono w ruch komisję 1 
cóż się okazało? Ze przewody gazowe 
p o d ulicą nie s ą dość starannie saluto­
wane 1 g a z s ię u l a t n i a , zatruwalac ko 
rżenie drzew. Ale Jest Jeszcze Inna przy 
czyna złego wzrostu i usychania mło 
' d y c h drzeweK. Przyczyną t a s ą nasi 
czworonożni faworyci. Troskliwi wfaścł 
dele, prowadzą kochane plesflcl na spa­
cer, zatrzymują s ię p o d drzewami, by 
u ł a t w i ć l m . . . powrót do d o m u w l e p -
S z y r n humorze. Wystarczą trzy, cztery 
t a k i e ..posiedzenia", by korzenie I mło­
d a kora. z a t r u t e psim moczem, uschły. 
Ogrodnicy miejscy proszą więc o wlęk 
sze baczenie na plantacje, polecając Je 
opiece publiczności, a zwłaszcza właŚct 
clelom czworonożnych faworytów 

Odbyła się w inspektoracie pracy. 
konferencja w zwlątzku ze strajkiem In- > 
trollgatorówi. z udziałem przedstawicieli! 
czterech związków robotniczych l dele J 
gatów pracodawców. Strony Hoszły do 
porozumienia i podpisały umowę zbloro 
wą, na mocy której robotnicy otrzymy 
W a ć będą: I kat. — 70 zł.. I I kat. — 58 
zł.. III kat. — 44 zł., pomoc od 16 do 30 
zł. tygodniowo. Stanowi to podwyżkę od 
10 do 15 proc. W ten sposób strajk zo­
stał zlikwidowany. ' 

Krateczki, 

FAŁSZYWY INŻYNIER 
I NAIWNI? KMIOTEK* 

Jeśli dotychczas nie pisałem jeszcze ani 
słówkiem o t. zw. „wawrzo j i ach" Jakieml 
Akademja Li teratury odznaczyła pewną licz 
be nikomu nieznanych pań 1 panów, to t y l ­
ko z radości. Dzisiaj już wiem z całą pew 
nośicią, że jestem człowiekiem znanym i za 
służonym, gdyż Akademja n'e odznaczyła 
mnie. 

Chodzi o to, kogo Akademja odznaczyła? 
Należałoby przypuszczać, te albo b T a n o na 
zwiska z ks ; ążki telefonicznej na „chybi ł 
trafił '*, albo może woźny Akademjl posia­
da liczną rodzinę w całym kra ju 1 zaprote 
gował ich Akademj i . Dlatego właśnie Usta 
Akademji zawiera określenia takie, Jak: hut 
nik? właściciel domu 1 tp. 

Pozatesm przyznać trzeba, że akademicy 
czują wyraźną niechęć do adwokatów i chcą 
stanowczo ten zawód wewnętrznlie pokłócić 
Odznaczenie k i lku mniej znanych adwoka­
tów „wawrzynem*' , a fik obecnie już się mó 
wl : „wawrzonem" za krasomówstwo w y w o 
łało vv palestrze poprostu osłupienie. Ja­
kiem prawem Akademja wydaje sądy, który 
z adwokatów jest krasomówcą, a kto nim 
nie jes t t I na jakiej podstawie to robi? 

W każdym razie Jedno jest pewne: jesz 
cze kilkudziesięciu ludzi w Polsce posiada 
odznaczenia,, sprawiające im tyle niewinnej 
radości! Ale jeżeli takie odznaczenia może 
wydawać P. A. L. to dlaczego nie mogły 
tego robić 1 Inne Instytucje? Naprzykład Iz­
by Przemysłowo - Handlowe również mogą 
ustalić jakiś „Order Wie lk ie j Bawełny"? a 
Izba Rzemieślnicza „Z ło ty Krzyż Krzywego 
Buta'* przyczem ordery te winny być nada 
wanę nie kupcom, przemysłowcom I rzamie 
slnikom, lecz np. lekarzom, Inżynierom i 
szwaczkom. Rzeźnie miejskie wprowadź;} 
wysokie odznaczenie, dajmy nia to „Wie l ka 
Wstęga świńskiego Ry jka" , którą udekoro 
wany zostanie człowiek zasłużony dla roz­
wo ju , no... choćby dorożkarstwa. 

Orunt, żeby było Jaknajwlęcej orderów. 
Ludziom to robi frajdę, gdy mogą sobie Ja-
Wś „ m e n d l i " uwiesić na szyi czy na pler-
»l , rodziąa płaczę z radości, Jona doctaje naJ 
nowy kapelusz, córka łatwiej znajdzie męża 

a syn posadę. Słowem orderomanja oddaje 
bliźnim poważne usługi i pod tym kątem 
należy właśnie patrzeć na działalność dostoj 
nej Polskiej Akademjl Literatury, która jak 
widać z jej wawrzynów, wogóle nie posia­
da wielkich zmartwień I Jej członkowie chy 
ba nie płacą podatku dochodowego, pod­
wyższonego, od pensji, skoro mają humor 
do układania wesołych list odznaczonych 
gości. 

BUDOWA. 
Bohater dzisiejszej sprawy powinien być 

odznaczony jakimś wawrzynem związku kan 
ciarzy, jest to bowiem człek pomysłowy i 
dla zdobycia pieniędzy nie cofający się 
przed żadnym kantem. 

Tym człowiekiem Jest Mikołaj Dereszyn 
ko. Z czego on żyje? Z wszystkiego. Spot­
kał się przypadkiem z wieśniakiem ze wsi 
Nowe Złotno, Władysławem Piętką. Rolni­
kom Jest naturalnie bardzo ciężko na świe 
cle, mają więc moratorjum na długi 1 dlate 
go właśnie Piętka posiadał kilka tysięcy wol 
nej gotówki, za które postanowił wybudo­
wać sobie nową solidną chałupę. Opowie­
dział o tern Dereszynce, który wykrzyknął: 

— świetnie się składa, panie Piętka! 
Ja właśnie Jestem Inżynierem - budowni­
czym, to panu to tanio i solidnie wybuduje. 

Targ w targ, ustalili sumę i szczegóły 
i Dereszynko wziął 50 zł. aconciaka I na­
turalnie więcej go Piętka nie widział. Za­
meldował o tern policji, oszusta odszukano 
i przymknięto. 

Sąd Grodzki skaz:'* Mikołaja Dereszynkę 
na 3 miesiące aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

R a e i n n i ^ ! Ty l ko n i m f l rms, egzystu|ącs od r. 1900 1 posiadająca tyeiąee l is tów dzląkczynn yeh daja 
* * z » ^ s j n s w = » e rękojmie solidnego wykonania u m ó w i e n i a Kto r a i u nat kupi — będzie kupował a a w i i e 

S e n s a c y j n y w y n a l a z e k 1 9 3 5 r . I I Automat 6-clo mm., 

Czytelniom „Echu" bezpłatnie. 
łetefl n l * SsyWSzkotark, to 

lato* Inny potrafi sasssaóławo 
fckreślit Twój eha.rakt.ex. adolnote! 
I przeznaczeni*} Szyli** - Sakolalk 
jest Redaktorem poczytnego plama 
'„Owit" (Wtedz* Tajemna), aoso-
rem wlała paw naukowych, po­
wiada surag protokołów Towa­
rzystw Naukowych stolicy. Jeaall 
Cl brak energii, równowagi. Jaaeli 
cierpią* moralni*, potrzebnie** do­
brej rady, prsyjdi, • peanaaa kim 
Jeetet, H m byó moóeoa. Dowiem 
*l« jak łyó. postępować, aby awyeiąeko przeciwstawić złą 
losowi, a ponadto na sasadila astrologii 1 oblicze* kabal l -
stycznych wybiorą* p. Szyller-Szkolnlk aaeaftilwy numar 
Twego kaau Loterjl Państwowej I wakat*, aabla takowy 

|amina nabył. 
Na loa Nr . 121MT wybrany prasscmnl*. padła wygrana 

1(0.000 sl. Na niewielką llooo wybranych przemnnie nu­
merów padło mnóstwo wygranych, lejca a brak* snlsjaia 
podaj? tylko niektóra i Waler ja Piątkiewics, Kraków. B, 
Zaloakiego 14 a . I 10.000 st, • Gertruda Polednlkówn*. 
Rybnik. Sl. Chwatowieeka t — 1000 zł. • Karol Baitzd, 
Warszawa, Grochowska l i i s a . f l — 1.000 al. • Stefan 
Zaleski, Szabda, p. Brodnica a . Drwąeą — 1.500 st. • Jo­
zef Cnbata, Limanowa, Rafineria 10.000 sł. * Z. Zmazał , 
eka. Bank Rzemieślniczy, Włocławek. 1 Maja T — f .000 i ł . 

|* Frychel Wilhelm, Katowiee—Brunów. Wodospady 0 — 
'5.000 sł. * Alfona Malaro, Bodtyfi, Dworcowa 111, Zakład 
Fotograficzny — 1.000 sł. * Piotr Słowik, Motelo* ad Tar­
nów. Elektrownia 1.000 st. • Akałoezyeówna Helena, poczta 
Hołubiec*, pow. dzisnlenskl. woj.Wileńskie, mai. Allzberg 
0.000 sł. • Marjan Łomnicki. Pod hajc*. 1.000 sł. • Bt*. 
fan ja S tarkowa. Bydgoaaea, Gdańska 01 — 1.000 al . * Baw 
roeimowie* A , Piotrków T r y k , Narutowicza 18 ra. I I — 
1.000 zł. • Konstanty Mlgure, ogrodnik. Zakład UBU CV. 
Lub l in ! * * , 1.000 al . • Stefan Piechota, Katowic*. Prane*, 
aka 4T — 1.000 al. • Jan Kolia. Lódf, Młynarska 11 — 
t.000 zł. • Berła Pren*l, Warszawa. Trębacka I — 1090 zł , 
• Stanisław Krawczyk. Poanał, Włocławek 19 — 1.099 zł . 
• Antoni Parkllny. Matów koto C***tochowy. Urzajd Gmlsw 
ny WaOceeaów, 1.009 al. • Pop rawski Bolesław, Grndilads, 
Lotnicza Szkoła Bombardowania. 1.909 al. r*s»tsm kilka 

|osób, którym przypadły wlekące wygrane, poetanowtly aa* 
ichowaó incognito, *c sobowiąiuje aa* do nienjawnianta 
'nazwisk. — Jeżeli ktokolwiek wątpi W antantyeaaoM Po. 
danych adresów, moaa alf swróció da pn* js* i j«h osób 
podają* swój adres I aałącaają* ansassk pocztowy aa od. 
powiedz. W naszej kaneslarjl aa oo pnejnenia oryginały 

iajamleozezonych po a l tal listów aWiękesyaarek. 
Słynne medrsan M-l l* Krlgny sslgaflal* 

Twoje lml« I aaawiskej, wyasesególol najwaa-
nlejsa* fakty Twego łyei* . OkaaicM kanon* 
płaci samlaat al . i .— tyUsa S sł. — leÓeM 
wątpia*, nie masa > 
imle, rok, mleidąc 
próbną »nalla| hiiiiiahiąi haaąilstaks. _ N i * 
przysyłaj żadnego wynagrodzenie, !**a ml 
kosek* pocst. | kaa«sf i iJ jM ssląsa I st, 
(znaczkami pocstoweml). Oglosasml* aaląezya, 

jWarszaw*. Piyebc^Grafokog Szylbyr-Saztotnlk, Sarawia ST. 
(tu. ŻnllftaUcco *Ut 

ryrzuc.iją. 
strssla otworem boc ioym w lu l l i 

n j t t i l o w e m l ku lkami lub i ru tem do, 
p tac twt , pukn ie oksydowany, p isak 
.Mub la " , ayat. .Spor towy ' , zapewni, 
całkowita bezpieczeństwo oaoblstc 
Automat t e * stanowi prawdziwą rew*^ 
lac)ą w dzle. lzlnle fabrykac) l b ron i . 
Wyrzuca tata f l l a y po katdynt wy . 
strssla I antomatycznla sie repetu ją 
ips i rs rysunek i. W y k n n t n y 1**1 luk­
susowo o precyzyjnej kons t rukc j i , ale 
saclaa sic. a l * p i u j a I m o t * s l u l y e 
na d l u g l * ls ts . Huk ogłuszający. 
Nadaje slą « o obrony tnlesaksn. dla 
pp. a r lomob l l istów. Inkasentów I t . d . V 
Cena ty tko al 7.3 . .'. szt. U s l . Salka 
ku l . F l o b a r f i ł . 3.8Ó. SaasoUf do 
esyszejema lu ty dodaisray d s r m i 
Wyzy lamy bez sazwo lcda pol ic . Płaci sl« przy odbierze. Ad re l dla l i s tów: l a a t r . Prscdst. . M O 

P l . Napoleona akr, S27 «, 

wyrzucający sam gi lzy po w y -
a tnc la ]ący do celu 

Qdy eleganckim pragniet* być, 
noś bieliznę marki 

a gdy oszczędnym pragnUst bgi. /TTN rfT\ nTl 

noi bieliznę marki { J J [}J (JJ $ J 
albowiem Mm. WTk% B I a f l t l 

koszule i kołnierzyki marki BB 9 P Hf l jK] 
wyrabiane są s pierwszorzędnych ^ I z F W 
materjaiów i wyróżniają eię swą 
trwałością. 

N A W Y n O t t i E I PANI 
W Y T W O R t l Ą 
WODA KWIATOWA 

EGZOTYC2rTVTl 
ZAPACHU 

i» m 

MtODOŚĆ 
T O P E W t t O S C S I E B I E 

t o 1 * ^ 0 0 r»lSsP«ir 

4pa amtenim kUlisaj/' U S N K O, 

iHAB»iO - K J p C I K o ! 
Dziś (niedziela) >nis 24 l*stopada. 

9 0 0 Sygnał czasu i piesn poranna 
9 0 8 Oazctka rolnicza 
9.1f> A\uzyka z płyt 
9 4 0 Dziennik poranny 
9-50 Program na dzic ; bieżący 

10-00 T r . nabożeństwa z Łodzi 
1 1 0 0 Muzyka (p tv ły ) 
11.15 Otwarcie Walnego Zjazdu Delegatów 

Oficerów Rezerwy 
11.57 Sygnał czasu 
1 2 0 0 Hejnał 
12.03 Przegląd teatr.imv 
1 2 1 ! ) — 1 4 0 0 Prancl< muzyczny z Wi lna 

W przerwie o godz 1 3 0 0 Teatr Wyobraź 
nl z Wi lna — 

1400 ,,Legendy opowadane córce" Adama 
Mickiewicza(recytacja) ( 

1 4 2 0 Muzvka z płyt 
15.00 „Godzina ro ln ika" 
16.00 „ ł . a m l g l ó w k l " podyktuje dziecłoni — 

Henryk Ładosz 
6.15 Rec 16.15 Recital fortepianowy Róży Etklnówny 

16 4:" .Cała Polska śpiewa" 
1 7 0 0 Muzyka taneczna (płyty)' 
1 7 4 0 Migawki regjonalnc - - transmisja z 

Ln'dzl 
1R.0O. Pół (?o<izłnv z Wiednia (tr z Krakows) 
18 30 Teatr Wyobraźni słuchowisko .,Dwa 
okna na piatem piętrze — Ireny Dchnelówny 
19.15 Program na dzień następny 
19 25 Koncert reklamowy 
19 40 Wiadomość! sp rtowe lokalne 
1 9 4 5 „Co czytać?" now.iścl literackie orno" 
wl Jan Lorentowlcz 
20.00 Koncert w wyk. Ork. PR pod dyr. Jerze 

go CzaDlińsklego 
20 45 „Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego' 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Na wesołei lwowskiej falt 
21.30 Felieton z Poznania 
21.45 Wiadomości aportowe ze wszystkich 

rozgłośni PR — 
22.00 Muzyka taneczna w wyk. Małej Ork . 

PR pod dyr. Z. Górzyńskiego 
28 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko-

monlkacfl lotniczej 
23 0 5 — 2 3 3 0 Muzyka taneczna z płyt 

w wyłf. Ork. Jacka Hyltona ł Otto K a m -
bacha (ptyty) 

I.ÓDŹ, jak Raszyn, * wyjatk'ewr 
12.03 Ze świata pracy — „Rozmowę z ora 

eownica domową" przeprowadzi Irena We 
tlińska 

14.20 Koncert życzefl 
1 5 2 0 Muzyka z płyt 
15.45 Felieton podróżniczy 
2 8 0 5 — 2 3 3 0 Muzyka taneczna z Płyt 

CHORE NERKI 
T o z e p s u t a f i l t r y o r g a n i z m u 
Oddają bowiem one pęcherzowi mocz źle 
przefiltrowany, wpływając przez to na za­
trucie organizmu wskutek nlewydalanla zeń 
szkodliwych sirbstancyj. 

Zloia Magistra Wolskiego „Urosa" zawie­
rające rzadką roślinę indyjską Ortosiphoniae 
o własnościach moczopędnych i dezynfekcyi-
nych pobudzają nerki do prawidłowego dzla 
łania. Stosują się przy cierpieniach nerek, mie 
dniczek nerkowych, pęcherza I wszelkich do 
legllwośclach dróg moczowych. 

Zloia ze znak. ochr. „Urosa" d 0 nabycia w 
aptekach i drogerjach (składach aptecznycn) 
Wytwórnia Magistr Ł Wolski, Warszawa 
Złota 14, m. 1 . 

Y u cd/.laiek, dnia 25 U top.ua. 

6.30 Pieśń poranna 
6.38 Pobudka do gimnastyki 
6.34 Gimnastyka 
6-50 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 7.20 Dziennik 
poranny 

7.50 Program na dzień biczacj 
7.55 Parę Informacji 
8.00 Audycja dla szkol 
8 1 0 Przerwa 

11 67 Sygnał czata 
1 2 0 0 Hejnał *» \ 
12.03 Dziennik południowa 
12 15 Muzyka salonowa w wyk. Malej Orfc. 

P. . Po«ł dyr. 'Z. Gói-ayń»kiego. 
18.25 Chwilka gospodarstwa domowego 
1515 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.20 Przegląd giełdowy 
1 6 3 0 Muzyka wokalna (płyty) 

• ' i i . /vku numteckieipn lektor 
dr. Jan Piwek 

1*115 K nccrt kwlnletn s ilonowe,jo H. Adam 
skitj-Grostmar.oweJ 
16.45 Skecz z Kit kawa 

repcriat 170<» „Ko&jjtrt.tutki przy pracy" re 
z osady Sanniki, St. O^wakiego. 

l f . ) 5 JAinutu poezji'* Wiersze A. M ic 
cza. 

d « L A C A R T 

T R W A L E P R Z V L E © A J Ą C N » ) 
O E C J O T Y C Z N Y M 2 A P A C H C | 
N A 0 A C E R Z E P A N I M Ł O D Z I E -
C Z O - Ś W I E Ź Y W Y G L Ą D , C Z Y * 
N I Ą C J Ą G Ł A D K Ą \ MAJOWĄ! 
P U D E R C 2 A r v l O 
T O T A J E M N I C A W * C H O " 

cklewi-

17 20 Recital lortepłanowy Marjl IJarówny 
1 7 5 0 „Świat zwierząt w Ablty^l**, pogad. 

wvgi. prof. Wacław Roazkowskl 
18 00 L. van Beethoven: Tr io op, 97 na dwa 

oboje 1 rożek angielski. Wyk. : Seweryn 
Snieckowskl, Jerzy Staniszewski, Ludwik 
Szymański. 

18 30 Listy od dalact omówi W, Tatarkiewicz 
Małkowska. 

1 8 4 0 „Życie kaltur. I artyst stolicy^ 
18.45 Muzyka z płyt 
19 00 „Skrzynka rolnicza*' 
19.10 Program na dzień następny 
1 9 2 0 Koncert reklamowy 
19.35 Wiadomości sportowe lokalni 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
19.50 Pogadanka aktualna 
2 0 0 0 Mu?yka ludowa (płyty) w wyk. Połsk. 

Kapeli Ludowej Suchockiego 
20 20 Fr. Schubert: Fantazja C-dur op. 15 

(Wanderer-Fantaisie) w wyk. Ed. Fischer? 
(Płyty) . 

20 .45 D/.icnnlk wieczorny 
20 55 „Obrazki z Polski współczesnej*' 
2 1 0 0 Wieczór literacki ku czci Adama Mickle 

wicza. W 80-tą rocznicę śmierci. W oprać, 
dr. juljusza Saloniego 

21.45 Koncert symfoniczny złożony z utwo 
rów Ryszarda Wagnera. W wyk. Ork. 
Symf. P. R. pod dyr. O. Fitelberga z udz. 
Start! Zawadzkiej (śpiew) 

22.45 Muzyka taneczna 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
L Ó D z , \aU Raszyn, i. wyJątWem-

1 8 3 0 Muzyka lekka z udziałem solistów 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
19.10 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
1 9 8 5 Wiadomości sportowe fOdzkle 

im 
• 20&mk-roi.aVeo 

http://eha.rakt.ex
http://sa.fl
http://�
http://top.ua
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Sensacje w basenie Y.M.C.A. 
Usta uczniów biorących udział w dzisiejszych finałach. 

W ciągu czwartku i piątku odbyły się 
międzyszkolne zawody pływackie młodzieży 
szkół średnich. Zawody te były ełiininaicją 
do finałów, które odbędą się w dniu dzi­
siejszym w sali Polskiej YMCA o godz. 16 
Popołudniu. 

W zuwoda :h eliminacyjnych wzięła u-
dział imponująca liczba zawodników, zgło­
szono bowiem 242 chłopców i 48 dziewcząt 

Liczby te oraz wysoki poziom zawodów 
Wykazał, że rływanie dzięki istnieniu base-
n " w śródmieściu zainteresowało prawie 
Wszystkie szkoły i że zdobyło ono sobie 
prawo obywatelstwa wśród licznych gałęzi 
•Portu uprawianych przez młodzież szkolną. 

Wyniki techniczne eliminacyj są następu 
Jące: 

Chłopcy (wszyscy podani w liczbie Jl 
zakwalifikowali się do finałów) 

50 mtr. st. grzbietowy. 
1) Oriebsch Leon Gimn. Niemieckie, 2 ) 

Seklel Tomasz Oimn. Niemieckie, 3) Ober-
mati Feliks Girrm. Niemieckie, 4) Rybicki 
**on Gimn. Piłsudskiego, 

i , 50 mtr. st. klasyczny. 
1) Kowalczyk Jerzy Gimn. Kopernika — 

*2,l sek. 2) Herrtschel Alex Gimn. Niemiec 
kie — 55.9 sek. 3) Nowakowski Lech Gimn 
Piłsudskiego — 56.5 sek. 4) Orynsztajn Sa 
"uel Gimn. Kaeenelsona — 58.6 sek. 

50 mtr. styl dowolny. 
1) Czkwianianc Stefan — Gimnazjum Na 

TUtowiiczta 40 rek. 2) Matscbke Ernest — 
Gimn. Niemieckie 40.6 sek., 3) Dembowski 
s ,anisław — Oimn. Skorupki 42 sek. 4) Oó 
Wczyk Wachrw — Gimn. Reymonta 47 sek 

75 mtr. styl grzbietowy. 
1) Outsche Leon — Oimn. Piłsudskiego 

'•30 sek. 2 ) Ooeppert Wolfang Gmin. Nie­
cieckie 1,342 sek. 3 ) Perelnruter Abram — 
Sz. Przem. i ,W. Tech. — poza konkursem, 
4) Runge Leon — Oimn. Zimowskii^o — 
Poza konkursem. 

75 mtr. * M klasyczny. 
1) Herman Harsz — Gknn. Niemieckie 

T.16.5 sek. 2) Kloss Alex — Oimn. Niemiec 
1.20,5 sek. 3) Chmielewski Albert — 

Oimn. Zimowskiego 1,21.5 sek. 4 ) Kamift-
'W Antoni - Gimn. Zgrom. Kupców 1.20 
«ek. 

Vi ntlr, *fyJ dowolny. 
1) Ćel Koru»a,d — Gimn. Zgrom, Kup-

«ów 55 sak. 2)' Blaski Edward —» Ofain. Zf 
^owskiego 1.02 sek. 3) Below Eugenjusz 
*~ Gimn. Niemieckie 1,4.8 sek. 4) Scholle 
Horst 1.09 sek. 

100 mtr. 6tvle.n g r z b i e t o w y m . 
1) Donath Harry — Gimn. Niemieckie 

•,'•40,2 sek. 2) Głowiński Jan — Gimn. Zi­
mowskiego 1.52 sek. 3) WolsM Juljan — 
G i m n . Kopernika 1.59 sek. 4 ) Grodzicki Jul 
Jan — Gimn. Narutowicza 2.20 sek. 

100 mtr. stylem klasycznym. 
1) I3ujnovlcz Witold — Oimn. Zimow­

e g o 1,38,2 sek. 2) Frenkel Jakub — 
Włókien. 1,38.5 sek. 3) Thleneman Helmut 
"* Gimn. Niemieckie 1.39,8 sek. 4) Koko-
^ycki Edmund — Gimn. Skorupka 1.44.1 s. 

100 mtr. styl dowolny. 
1) Wisi l ;wski Jeremi — Oimn. PUsud--

^iego 1,23.9 sek. 2) Idzikowski Włodzl-
"tlerz — P. Tech. - Przemysł. 1,24,3 sek. 3) 
^Hnze Henryk — Oimn. Niemieckie 1.40.4 
^ 4) Rżcwskl Aleksy — OJmn. Narutowl-

1.43.3 sek. 
w" skokach do finałów zakwalifikowali 

Ołowiński Jan, Balski Edward, Wand 
' e r k , Bujnowicz Witold, wszyscy t Oimn. 
Zimowskiego, T o m n n e k Jan z Gimn. Namto 

r W i « * a , Olejniczak Tadeusz z Ohnn. Piłsud­
skiego oraz Mippe Alez, Jakobi LnthaT i 
^flner Harry wszyscy z Gimn. Niemieckiego 

Sztafeta 3X50. 
1) Gimn. Niemieckie w składzie: Donath 

Hirrry, Thieneman Helmut, Kunze Henryk 
* czasie 2 min. lOsek. 2 ) Państwowa Szko-
, a Teichniczno - Przemysłowa w składzie: 
frenkel Jakób, Kałowski Aleksander, Idzi­

kowski Włodzimierz — w czasie 2 min. 11.3 
S e k . 3) Gimn. Zimowskiego w składrzle: 
Głowiński Jan, Bujnowicz Witold, Balski 
^mufld w cwisie 2 min. 22.5 sek. 4) Oimn. 
Niemieckie w składzie: Ecksteln Jerzy, Her 
toan Horst 1 Jtkobl Lothar w czasie 2 min. 
2 6 sek. 

K O Ł A L. O. P. P. 

.Pracownicy i robotnicy Zakładów Przemy 
"Owych Bronisław Grabski w Łodzi przy 
8: Zakatnej Nr. 59. na ostatnio odbytem 
li I Zgromadzeniu Organizacyjnem utworzy 
"Ko ło LOPP. liczące 41 członków rzeczy-
W l * ł y c h i 2 popierających. 

Prezesom Koła został p. Pigłowski Karol, 
u Również pracownicy 1 robotnicy firmy 
iffszenberer i Halberstadt w Łodzi przy ul 

1-go Maja 121 zorganizowali ostatnio 
j^lo LOPP w poczet członków którego IVPI 

sie w pierwszym dniu zapisów 107 o-
0 w ch",ral<terze członków rzeczywistych. 

Prezesem Ko?a został p. A. Herszenberg. 

" P o l e s i e - e o z o t y c z n a p o l s k a * * 

odczyt, kfóry wy*rtosi dvr. W k i e w i c z ilu 
iKowany nrze/.roczami, odbędzie sie dz'ś o 
Jydz , v (j^^ei sali gimnastycznej — 
^SJście od ulicy Tpr,ugutta 3. 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 

Sztafeta ?X50. 
1) Gimn. Piłsudskiego w składzie: Grab 

ski Karol, Kowalski Jerzy, Majer Roman, 
W silewski Jeremi, Gutsche Leon — w cza 
sie 3 min. 24 sek. 2) Gimn. Niemieckie w 
składzie Below Eugenjusz, Kettner Gerhard 
Matschke Ernest, Richter Gert, Kanwischer 
Hilmar w czasie 3 mm. 32,3 sek., 3) Gimn. 
Skorupki w składzie: Dembowski Stanisław 
Kokorzycki Edmund, Traczyński Henryk,, 
RapalsM Józef, Leszczyński Bronisław w 
czasie 3 min. 37 sek. 4) Gimn. Zgrom. Kup­
ców w skt dzie: Skarbek Jan, Loewenstein 
Aleksander, Waldman Stefan, Kowalczyk 
Mieczysław, Cel Konrad w czasie 3 min. 38 
sek, 

DZ ł EWCZĘTA. 
Zgłoszonych 48 zawodniczek, z których 

do finału zakwalifikowały się: 
50 mtr. styl klasyczny. 
1) Hentschke Horfci Gimn, Niemieckie 

58 sek.. 2) Rozenberzanka Janina M. Szk. 
Pracy 59,2 sek. 3) Kuselówna Thea Oimn. 
Niemieckie, 4) Krlegerówna MarJa Oimn. 
Niemieckie. 

75 mftr. styl klasyczny. 
1) Wende Anna Gimn. Niemieckie 1.26 

sek. 2) Hoffmanówna Anna Ohnn. Sobolew 
sklej 1,40.4 sek. 3 ) AgateTowna Rosmltka 
Gimn. Niemieckie 4 ) Wa}chse!fi*z Leonja 
Gltnn. Orzeszkowej. 

75 mtr. styl dowoftry. 
1) Hentschlówna Wiera Oimn. Niemiec­

kie 1,28.5, 2) Seldel frena Ormn. Rothert 
1.32,5 3) Błażejewska Nina Państw Sz*. 
Przemyśl. 4) GUksman Halina Ghrm. Orze­
szkowej. 

100 mtr. styl d o w o l n y . 
1) Bartschówna Alida Oimn. Niemieckie, 

2) Jakubowska Marja Gimn. Miklaszew­
skiej 3) Slamówna Lidja Oimn. Pętkowaildej 
4) Kumant Beptryza Gimn. RotherL 

100 mtr. styl klasyczny. 
1) Schmidtówna Helga Gimn. Niemiec­

kie 2,14 sek. 2) Steinertówna Helga GŁmn. 
Niemieckie 2.10 8 sek. 3) Drutowska Wan­
da Gimn. Orzeszkowej, 4) Józefson Haiina 
Gimn. Skrzypkowskiej . 

Sztafeta 3X50 mtr. 
1) Gimn. Niemieckie I zespół, 2) Gimn. 

Niemieckie fi zespół 3) Gimn. Im. Orzeszko­
wej, 4) Glrrm. Sk/zypkQwskJej. 

Finały, które jak już naamfenHlśmy odbę 
dą się "dziś o godz. 16-eJ wzbudziły wfalkle 
zainteresowanie. Większość biletów zosta­
ła Już rozsprzedana. Pozostałe zaś bilety są 
do nabycia w niedzielę w kasie YMCA w 
godz. od 10 do 12 I cd godz. 14-eJ. 

Zawody finałowe obiecali zaszczycić swą 
obecnością pp. gen. Langner, kurator Pytta 
kowski i inni. 

Co n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

1 
Teatr Miejski — godz 4 popoj „Szesnasto 

latka" wiecz ..Krzyk" 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Del 

słejsza kobieta" 
Adria — Kryzys skończony 
Casino Nie odchodź ode mnie. 
Corso — 1) Człowiek, który sprzeda! 

g łowę; 2 ) Nocne życie bogów 
Czary — 1) Człowiek jest grzeszny; — 

2) Skandal 
Dom Ludowy — Jullka 
Europa — Złote Jezioro 

Grand - Kino — Anna Karenina 
JAR — na scenie: Tyrol tańczy i śpiewa, 

na ekranie Marie. , 
Metro mm Kryzys skończosr B 
Miraż — Sing - Sing 
Przedwiośnie — Mata mateczka 

Palące — Rapsodja Bałtyku. 
Rakieta — Walc da ciebie 
Rialto — Sen nocy letniej 
Sztuka — Kobieta jest diabłem 
Zachęta — 1) Gra zmysłów; 2) Sztuka 

życia . j £»( 
W Y S T A W Y . 

Piotrkowska 150 — Wystawa obrazów 
bułgarskich. 

Wystawa fotograficzna w sari Muzeum im. 
Bartoszewiczów^ Plac Wolności, cryima od 
godz. 9 rano do 10 wlecz. m 

C o z g o t o w a ć Tat ro n a o b i a d ? 
Kapuśniak, klops z kasza tatarczn. 

naleśniki z serem. 

. . . W I N S Z U J E M Y 

Jutro: Katarzynie 
Wschód słońca 7 10 
Zachód słońca 15,37 
Długość dcia 8,27 
Ubyło dnia 8,22 
Tydzień 47 

I M P R E Z Y POLSKIEJ YMCA. 
W niedzielę o godz, 12 odbędzie się 

dla młodzieży szkół średnich Poranek 
Polskiej Muzyki Ludowej w w y k o n a ­
niu orkiestry 31 pułku Strz- Karnow­
skich pod batuta por. kapeWnjistrza J. 
Waltera zaś o godz. 19,30 bardzo cieką 
wy odczyt z przezroczami p. W Ł Mil-
kiewicza dyr. .Żeglugi Polskie j ' - w 
Gdyni pt „Polesie- egzotyczna Polska" 
Wstęp na Poranek 20 groszy, zaś na od 
czyt— bezpłatny. 

Wejście na niedzielne imprezy od ul 
Traugutta 3-

LOKATORZY I WŁAŚCICIELE 
DOMÓW. . 

Obchodzący żywo lokatorów jak I 
właścicieli domów dekret P. Prezyden 
U RzpUtej o obniżce komornego I o 
zmianach podatku od lokali oraz nowy 
tekst ustawy o ochronie lokatorów zno 
szący ochronę dla większych mieszkań 
oraz dla lokali handlowych I do I I I kate 
gorjł świadectwa przemysłowego zo 
sta? wydany w formie broszury o obje 
tości 48 stron, przez księgarnię Wł- Wi 
laka w Poznaniu ul. Podgórna 10. Cena 
książki 90 groszy. 

OIO JAKOŚCJ 

R A D I O O D B I O R N I K I W Y S O K I E J K L A S Y w N I S K I E J C i i N l E 
cechowane znakiem SEP (Stow. Elektr. Polsk.) 

Przyjmujemy obligacje Pożyczki Narodowej w/g k u r s u emisyjnego po 1 obligacji 
50-złotowej z a odbiornik 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
s p e c . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A n d r z e j a 2 t e l . 132-28. 
przyjmuje od 9 — 11 I od 6 — 8 wlew. 

Doktór ET B E R M A N 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h < r e k s n a l n y e h 
C e g i e l n i a n a 1 S . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 w i e c z 

nledz. 1 KWICTA od 9 — 1 . 

Dr. H E ^ Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 
p r z e p r o w a d z i ł ile n a u l . TRAUGUTTA 9, 

f r o n t t p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 
9* • — 11 1 od ł - » w l e t r , w a lsds lc la I iwtagta 

od » — H.30 popi . 

Dr. RFIED. 

M . K L A C Z K O 
C h o r u s z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telel. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 

DR, MED. 

N I E W I A ± $ H I 
Spec.chor. wenerycznych, ikórnych i sekesalaych 
Andrzeja S , telefon 159-40 

orzyimuje od 8—11 reno . od 5—9 wiecz. 
w oiedz. i twieta od 9—12 pp. 

Dr. med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

I s n o c z o p ł c l o w e . 
N A W R O T 32, front, I piętro - T l 213 18 
P r z y i m u ; , o d 8 — 9 5 0 r. i o d 5 . 3 0 — * w. 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o >2 w p o ł 

L E K A ^ Z - O E N T Y i T A 
& W A T N I C K A 

u api6?!ows :ego65.le! 17l-- ; 

(Róg Lubelskiej), ftont i piętro, 
przyjmuje od g 9 do 1 w poł. i od 3—6 

Kazimierz BRZOZOWSKI 
Choroby hob ece, położnictwo 

mies?ka obecnie 
K i l i ń s k i e g o 78 'róg Przejazd) 

tel . 2^0-44. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11, T e i 246-09 

P r z y j m u j e od 8—10 r. 1 4—7 w . 

Dr. m e d . 

Edward R E I C H E R 
p o w r ó c i ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h I s e k s u a l n y c h 

Południowa 28, te l . 201-93 
przyjmujo od 8—11 reno I od 5—8 wiecz. 

w niedziele > święta od 9—1 popol. 

Lecznica „OMEGA" 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

i'rz, uu>. ekarze we wezyetklcb ipeejaloofeiaeh 
a b i n e t D e n t y a t y c s n y 

i a a i i n y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j ą I t . at. 

f O R A D A 3 mU 
Dr. med. 

B e W K N D Z B E R C 
c h o r . c h i r u r g i c z n e i k o b i e c e 

Ż w i r k i (Karola) 3 tel. 123-48. 
przy jmuję od 5-ej do 8-ej. 

Dr. B R A U N 
Spec chor. skórnych i w e n e r y c z n y c h . 

przy im u |0 od 8—1 I od 4—8 wiecz. 
n r z e p r u w a d z i l s.'c n a n i . 

C i o l r k o w s k ą 8 1 , tel. 100-57. 

D R M E D . 

H. L U B I C Z 

typ 121-Z aa PRĄD zm. 

TYP 121-S sa pras a t 

t y p 131 B bateryjny 

S p r z e d a ł : Ł ó d ł : B l e c k B r a a , S A 

WARUNKI 

a a raty 
al. 170.-

aln 

t a foL 
zł. i S ł ­

ał. 145- ał, 17S.50 

rł 160.- t\. 1 4 1 -

deplata 

gatćwką 

przy z;.płacie 50 złotych 
obligaeią 1'e ł v e i ki 

t^arodowel 
zL 105 -

zł, 127.50 

«ł. 96.-

, Piotrkowska 104, Berkowski i Szmidt nl Pinfr lrow.l , . l?« 

gę, T . M.I INOWITTI i 5-ka, l'ił»udtHep;e 14; W t o c l n w e k i S t O imiakowtk i P i Wolao^oi 6 
B i a ł y s t o k ] Automotor, Sienkiewicza 20, Keieiraraia Nauczycielska, K<](ńakm«a 10 CVma> IA I - * . 
Ki I ia .k i .do 19 G r o d n o : Ojrai.ke. D . « i . i k » . . k a 18 B r z e ś ć n/B.i N a « " k l « ó Uraaia S A 
3 u ^ S l i ?*J**m

 B ' ^ « w a H , St.rowieizka 26, i .ż. T. WhU&TK^U&Tif 
<Ti \ 7 ^ * 7 T R

 t£3£*> il\t

Kl91?9' U - I T . r . u « . S i . n k i . w V z . 37 „Foto-
Radlo Sieakiewtcz. 32, Am. r .ean -A . te , Suakiawicza 3 5 - . - wszy . tk i . . k lepy r .d jow . oraz 

P 5 K P A Ń S T W O W E Z A K Ł A D Y T E L E - I R A D J O -
«*<• * T E C H N I C Z N E W W A R S Z A W I E K * U J U 

Niedziela na boiskach. 
Zawody pływackie, 

Program n'edzielnych Imprez sportowych 
przedstawia ric następująco: 

W A R S Z A W A ! 
W lokalu Teatru NowoSd o godz. Ifl-ej 

mecz bokserski Warszawianka — Gwiazda 
W lokalu Fortu Bema o godz. 16-ej mecz 

bokserski YMCA — Fort Bema. 
W l ok r łu YMCA o godz. 18 ej dekawe 

pokazy z różnych dziedzin sportu. 
W Kasynie Garnlzonowem o godz. 17-ej 

zawody szermiercze part o puhar PZS. 
W Oirodkc W F . d. c. wielkiego turnieju 

gier sportowych 
W KRAJU: 

W Łodzi zawody pływackie młodzieży 
czkół łódzkich. 

W Krak w i e mecz ligowy Ga>rbarnia — 
Wista. 

W Katowi-.'xh mecze hokejowe KraW-w 
— Katowice i Pogoń — śląski KI. Hok. 0 -
raz mecz pi*kriski Dąb - - HCP. 

W Swlętochłowłcach mecz ligowy śląsk 
— W a r s z a ^ a r k a I mecz bokserski o mi­
strzostwo Polski IKB — Sokół Poznań. 

W Poznarlu mecz bokserski Warta — 
Wawel (Kraków). 

W Ostrowcr mecz bokserski o mistr^e-
stwo Polsku KZSO (Ostrowiec) — Lechja 
(Lwów) . 

ZAGRANICA: 
W Medjolanie mecz piłkarski Włochy — 

Węgry. 

Wkrótce otwarcia składu labrycaaego F a ­
bryki Konterw Kybnych i Wędzarni 

„TEftPOItirB" 
O O Y N I A , Port Rybacki 

SKŁAD W KOD%I 
P r z e j a z d 40, t e l e f o n 102-38. 

W I E L K A W Y P R Z E D A Ż RESZTEK* 
fabryk Tomnszowikich i Bielskich , -

— — w f i r m i e 1 

l WASILEWSKA 
Ł ó d t , P i o t r k o w s k a 152, telefon 144-64 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urrędnikoin 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Chari. Piotrkuw-
sla 37 w podwórzu. 

LWOOY SKÓRNA, weneryczni 
i G I E L N I A N A 7. 

meezspłelowc 
Te l . 141-32 

Dr. med. 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekoloo; 

d i a t e r m i a 
u l . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , TEL. 1 7 0 - 0 3 

przyjmuje o d 8—10 i od 4—8 w . 

D r . m e d . T R E P M A N 
specjalista l i . irób wenerycznych. 

•IrórnTcri • " ""»optc łowych . 

Z A W A D Z K A 6 , 
tel 284-12. Przyjmuie od 8—12. 2 - 4 i 6—0, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

D O K T Ó R 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c . c h o r w e n e r y c z n y c h , z n o c z o p ł c ł o -

w y c U i s k ó r n y c h 

Cegielniana 11, tei . 238-02 
. ' r . y laaa te ed ga>da. 4—12, « i i 4— t w a l . d m i . U 

i i « t « t . * d <i-l 

Dr. med. 

H. K R A U S K O P F 
A k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Zgierska 15, T e i . 1 1 3 - 4 7 

Przyjmuje 8.30—10 rano, 4—8 wiecz. 

Technik - dentystyczny 

ADELA KROTOWS&A 
b. dlogolatnla pracownica lekarza dentysty 

J. K t e s z c s e l s b i e g o , pracuje obecnie 
P r z e j a z d 3 6 , l e w a o f i c y n a , I p i ę t r o 

t e l . 265-32. 

W NICDRIELE I iw iem M » dc I I rano. 

D r . zned. M A R J A 

L E W I N f O N O W A 
c h o r . w e n e r y c z n e i s k ó r n e . 

P i o t r k o w s k a 8 8 , tel. 143-63, 
Kosmetyka lekarska Pielęgn. cery i włosów 

Godziny przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. 

Dr. med. 

S. K R Y Ń S K A 
Choroby skórne i weneryczna 

'kobiet'/ dzieci i 
^ e n k e w cza 34, Tel. 146-10 

przy)inu!e od I I — 1
 1 jfJ 3 * pupoł. 

Wacław KOKORZECK1 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e I n e r w o w e 

M A G I S T R A C K A S 
t e l e f . 2 ; l - 2 0 . 

Przyjmuje od 2 — 5 pp. w niedziele 1 l w i ę t a 
od 10 — 8 pp. 

D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKI 
pac char6i> w a a s r y s s a y e h , a a k a a s l a y a h I s k o r a y c h 

i G a b n a t ! < a a n t f « a a - i i w i a t l a t a c a a l c a y i 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 

'ririiaajti od a.30 de o . . rsse, od I de 2JO sa. i od t de 
MJ etees. * n i t d i l a l * I lwl«ta od 10 r. da 1 aa. 

Dr. med. Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n e f w e n e r y c z n e 

(Kobiety I dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117, T E I . 149 -39 
przy jmuje od $ — U 1 od 6 — h w i e c » o r « n i ^ 

w DICDZLELF 1 I w l c t s od 8 — 1 » poŁ 

L e k a r z d e n t y s t a 

D. TONDOWSKA 
U l . Główna 51, (róg Kilińskiego) 

t e l . 174-93. 
Przyjmuje od godz, 9 — 2 i od 3 —8 wiecz. 

Pracownia zębów sztucznych. 

D r . zned . 

H. H A M M E R 
A k u a s e r - G i n e k o l o s ; 

p r z . p r o w a d z i ł się n a u l . 
11 L i s t o p a d a 32 (róg Gdańskiej) 

T . l . 128-39 
przyjmuje od 3 — 7 wiecz. 

DR. MED. 

A. L E S N I E W I C Z 
C H I R U R G 

A n d r z e j a 2 , t e \ 2 1 6 - 6 8 
Przyjmuje orl 3 — 5 ppoł. 

L ę k a m - D e n t y s t a 

E. KRENICKA -CYPIN 
przyjmuje o d 9 do 2-ej i o d 4 do 8-e 

P r z e ; a z d 3 6 , telef. 265-32. 
u . .. *.ayin znaczne iuizk: 

http://KiIia.ki.do
http://Si.nki.wVz
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P o ł y k a n i e f l e g m y 
może wywołać gruźlicę jelit. 
m m m NIEBEZPIECZNE NAV#KI CHORYCH* m m m 

Biegunka jest dość częstym objr.wcrn 
zaburzeń żołądkowo-jelitowych- Może 
ona wystąpić u ludzi zupełnie zdrowych 
jaKo wyraz zatrucia pokarmowego jako 
też u chorych na choroby ostre zakaźne, 
kfjre atakują również jelita. W choro* 
bach dotyczących serca pluć i innych na 
rządów poza przewodem pckarmowym 
zażywane lekarstwa nieraz mona spo­
wodować objawy niestrawności, której 
cecha znamienna jest b'eeurkv 

Uwzględniając jednak wszystkie in­
ne przyczyny i możliwości, biegunka w 
tych razach iest objawem przemijają­
cym. Jelita po krótkim względnie czasie 
wracają spowrotem do swej sprawności 
fizjologicznej. 

Jeśli natomiast biegunka przyjmuje 
charakter stały należy bezwzględnie po 
dejrzewać sprawę toczącą się w jcl.-
tach. Czy w tym wypadku przyczyna 
Jest jedna? Nie. Jest ich cały szereg. 
Przewlekła biegunkę widzimy w gruźli­
cy jelit, w raku jelit, w niektórych cier­
pieniach wątroby, w niektórych posta­
ciach cukrzycy, w niektórych chorobach 
nerwowych itd. A leśli weźmiemy kon­
kretny przypadek naprzykład chorego 
na gruźlice płuc. u którego pojawiła sie 
biegunka. czv wolno nam będzie rzucić 
ja bezwzględnie na karb gruźlicy 7 tego 
tytułu wyłącznie, że choroba ta usadowi 
ła sic już w płucach? Czy niemożl. jest 
rzeczą. bv biegunka nawet u chorego na 
gruźlice płuc. bvła rzeczą przypadkowa, 
b^natna. nie małaca nic wspóln.'eo z gru 
#"ip«? Naturalnie. Jak te rzeczy od-
rróżnć? 

Przedewszystkiem należy ustf-Hć be? 
wszelkie! wątpliwości w jakim okresie 
rozwoju znajduje sie gruźlica ołuc. bo Jak 
Już wspomni?1iśmv tvlko w postaciach 

PODSŁUCHANE 
WŚRÓD GESZEFCIARZY. 

— Powiedz, czy ten Kac jest uczciwy? 
— On l uczciwjf? Ilekroć mu podam rę­

kę, liczę potem swe palce, czy ml którego 
nie braki 

GŁUCHOTA. 

Julok zaczepia na ulicy swą starą ciotkę: 
— Ciociu, pożycz mi 50 złotych. 
Ciotka: — Źle słyszę na to ucho, po­

wiedz mi to do drugiego ucha. 
Julek: — Prosiłem ciebie ciociu, abyś 

mi pożyczyła sto złotych. 
Ciotka: — Chodź lepiej i powiedz ml to 

do tamtego ucha. 

NA POCZCIE. 

Panienka: — Chciałam nadać list poste-
restante pod hasłem „Całus'*. 

Urzędnik: — Przyjmę ł list i całusa. 

zaawansowanych można podejrzewać 
związek między temi dwiema sprawami-

W jaki sposób gruźlica jelit nawar­
stwia się na obraz chorobowy płuc?... 

Wiadomą jest rzeczą, te gruźlica jest 
chorobą zakaźną, której czynnikiem wy 
wołującvm jest (bakteria) pałeczka wy­
kryta przez uczonego Kocha. Te prątki 
(pałeczki) Kocha, niszczące nasze Dluca 
i podważające nasze zdrowie, znajdują, 
się w plwocinie (flegmie), którą chorzy 
wyrzucaia podpaś kaszlu. Dlatego cho­
rzy prątkujr-cy (czyli maiacy t. zw. gru­
źlice otwarta) sa niebeznieczni dla oto­
czenia i powinni bvć izolowani. Niebez­
pieczeństwo to Jednak iest mieczem obo 
siecznym, to jest może 

szkodzić rówt fe i samym chorym. 
Ta ostatnia możliwość jest wynikiem 
brzvdk'ego przyzwyczajenia niektórych 
ludzi połykania własne! plwociny (i'eg-
my). Pomijając to. że prątki muszą 
przejść przez barierę soku żołądkowego 
mogą one przejść obojętnie nrzez jelita i 
ulec wydaleniu nazewnratrz- nie wyrzą­
dziwszy ustrojowi nahnniers7ej s^krdy. 
Dlatego też stwierdzeni ohoennści rrąt 
ków Kocha w kale nip <władcy ł o t r ze 
bezwzględnie o zaatakow. H'ta- Poły­
kanie własne! n1«'nc'nv musi Jednak! 
wkońcu rłonrowadzT do samozaparcia 
własnych 'elit. w których na tle zmian 
w ściame fcHtowel 

powstała owrzod^en1.?. 
Tc owrzodzenia gruźlicze sa przyczyną 
biegunek charakterystycznych dla tvc!i 
stanów. 

Biegunka pochodzenia gruźliczego za 
czyna sie nicpostrzeżen e zwolna. Bóle 
im towarzyszące nie sa objawem stał"m. 
Mogą być lub nie. Często można je 
stwierdzić w prawym dole biodrowym-
Stałą cechą biegunki jest jej uporczy­
wość. 

Analiza takiego stolca w większości 
przypadków wykazuje obecność prąt­
ków Kocha-

Chory tacv przeważnie gorączkują, 
maja obfite, zlewne poty. Stan ogólny 
ich jest ciężki-

Poza Drątkmi można także stwierdzić 
w kale krew z nadżartych naczyń przez 
masy gruźlicze. Ta ostatnia cecha nie 
jest iednak stała. Nie należy iednak mi­
mo to zapominać o niebezpieczeństw' 
przedziurawienia ściany Hitowe! | przej 
ścia sprawy chorobowej na otrzewną* 
Wrzody gruźlicze mnga ulec także zabli 
źnieniu i wówczas obraz cbo-obv zmie­
nia sie w spos'"b skrainy. Zamiast bie­
gunki 7'^w'a *łe zaparcie, aż do zupeł­
ne! niedrożność'. 

Sprawa samozrkPżnn:a sie własna, 
plwocina nie ulera pa'mnie<*7ei kwestii. 
Zaknżać sie M n . mocą ''idzie zdrowi nie 
mający gruźlicy nfuc. Wiadoma iest rzc 

czą. że gruźlica bydła może być przenie 
siona na ludzi- Mamy tu na myśli przede 
wszystkiem krowy. Mleko nieprzegoto-
wane od chorej krowy może zawierać mi 
ljardy żywych prątków i dlatego płynie 
stąd ostrzeżenie bv nie pić surowego mle 
ka- Inne wskazania zapobiegawcze sa­
me rzucają się w oczy. Czystość os obi 
sta, spluwanie do spluwaczki, pobyt na 
świeżem powietrzu, spokój fizyczny l 
duchowy, odżywianie racjonalne — oto 
są przykazania, które winny być święte 
dla każdegD gruźlika. Tylko przez higje 
nę i racjonalne postępowanie wedle 
wskazówek lekarza ^ 

można uratować zdrowie, 
które zaatakował śmiertelny wr°g, ja­
kim jest gruźlica. 

G U Y D E T E R A M O N D 

C Z Ł O W I E K 
W CZARNYCH OiUlARMM 

" O W I E Ś Ć | | 

M U Ł i S / O C Z f c N l f c : 

W pensjonacie pani Grąbczewskiej przy 
ulicy Mokotowskiej, została zamordowana bo 
gata Amerykanka Tankery. Pod zarzutem d > 
konania zbrodni aresztowano sąsiada zanv r 
dnwanej Lucjana Drosta z Czeladzi Dn st 
pr*ed sędzią śledczym zeznał, że miai wijze 
rie. iż zbrodni dok nał mężczyzna / 2 kulnn i 
W ciele. Sp.iwodu hraku dowodów winy 
Drosta zwolnieni. Następnego dnia zglostl 
się do niejo baron Plilck. kt >rtgo oj lec zo 
staj zam irdnwany przez c i wieka z 2 kulami 
w ciele i zaangażował Drosta 'akn diirktywa 
którpęTo zadaniem mia 'rt bvć wykrycie morder 
cy ojca 

l)o barona ^hlcka or/.vbvł hrabia Awazo-
łl . Vjsco7a. reprezentant mnlinrrUży indyj­
skie g>, p"vp<>niiiac mu zastaw k'enntów, 
.wartości 2 m-li< nów z»otvch za mil :on 

O klejnotach w szafie mówiła cain War-
srawa Dwaj handyci przez mieszkanie w sa 
f'p^r,\rn „̂mu p n « t ? « ' » w ' ) i 'o^ł-łl* (tf> '<~«V 
H r " ł , i T Vi«=C'-?:i b i <o+ h n n fvt," k'órv hciai 
QS"iWf- :\rnn i P n k a 

Dr st ''-vUvt rfn ł»r?Weirr \f\*f ^v I za 
r*"c" mv. *e ! " c t ni r j * r a pa-> T*n*'e>« 
..Hf-r-' -"' »ttv nom>cv służącego zamkną) 
Dr«jsta w ka^ie 

— A czem sie zajmuje? 
— Jeszcze n i . zcn i . Ojciec zos taw" ! 

m u trochę gotówki, wiec Lucian nie śpie 
szv sie do Pracy . Ma c:*as..-

Nam przymierzał czwarta już z rzędu 
cyklistówke i pvtal da!cj : 

— Czv ostatnio był w Warszawie? 
— Owszem-. mów ! a- że noj:chal l e ­

czyć się.- chciał sic nod;;bno poradzić 
specja'?stv-.- Nie wiem właściwie co mu 
jest... ostatnio stał sie t- k i J z ' w n v . . . Zda 
Je m i sic. że to noprostu neurastenia.-
Matka posłana go do spec'a ' is tv w Kato­
wicach-., widocznie mu nic pomogła sko 
ro musał poie;hać aż do Warszawy-.-
Ci cborzv z urojenia, to straszni ludzie, 
m ó j p a p je. 

— C^v on Ha"'! s I esz° re "*fc»nV w W a r 

szawi" 0 — /nnvt"ł "'by obo !etni r- Nam. 
— Wł-'śn<e w c 7 o r a . ł przyjechał.-, 

matka nie *łłod'ł*?wa^9 s : p n g - n - e t iego 
n ' 7 v i " l p .. <?or>tW"ni -k''k.-« r l w l temu 
i W ' ' M ' r • m : 7n

 < s v n f o l n "•"">« " " " Ż S Z y 

C j ł * S w W • ' r s ^ T w ' " . n o p i ' - ^ ' " * fłr«;tał p o 

sade « " k r " * a r 7 a u rk ic-oś bogatego fi-

za trumnami zabitych k o l e g o w 
W ciągu ostatniego dziesięciolecia 

walk czerwonych władców Meksyku z 
wolnością religijną, przeszło dwusru 
meksykańskiej, studentów złożyło ofia 
r.; z życia w obronie prawdziwej wol­
ności, prawdziwego postępu- Gdy rząd 
meksykański postanowił narzucić całe 
mu szkolnictwu meksykańskiemu wy­
chowanie w duchu wyłącznie antyreli 
gijnym, oparli się temu studenci wyż­
szych uczelni i przez strajk osiągnęli to 
ixt po dwóch tatach odnieśli zwycię­
stwo na terenie szkól wyższych. To 
też dzisiejsi socjalistyczni panowie re­
publiki meksykańskiej nikogo tak bar­
dzo obok duchowieństwa nienawidzą, 
jak młodzież akademicką. Zdają sobie 
bowiem dobrze sprawię że wpływy tej 
młodzieży sięgają daleko poza mury 
uczelni i są wyrazem opinji całej śwa 
tlejszej ludności. Wypowiedziano więc 
tej młodzieży walkę bezwzględną i bez 

M A R Z E N I A . 

Chciałbym mieć tę władzę 
co sierżant Bat t i i ta , 
na Kubie bym aiedział 
z gwardją — oczywista. 

Rewolty bym tłumił 
w« wtorek, lub w piątek 
utworzyłbym zaraz 
dywizje r... dziewczątek. 

Że guścik mam niezły, 
chyba nikt nie przeczy, 
dziewczynki byłyby 
wesołe — do rzeczy.... 

Dwa pu|ki blondynek, 
pułk jeden brunetek, 
korona na głowę 
i gotów... Łokietek. 

Do Tolski bym wysłał 
jedną grzeczną notę, 
by ludziom znalazła 
nareszcie robotę. 

Niech jofnie dekrety 
i gaże podniesie, 
niech rzuci obniżld, 
bo płakać już chce się... 

Niech panów pizeróznych, 
gdyi sprawa to brzydka, 
odsądzi eiemprędzej 
już raz od korytka. 

Niech wszyscy gdy trzeba 
położą na tacy, 
dlaczego wciąż dusić 
i gnębić świat pracy? 

By wreszcie przestano 
okłamywać czelnie, 
miast sporów niech dżwiękną 
i mioty i kielnie. 

Gdy będzie to wszystko, 
wtedy oczywista 
r, radości zakrzyknę: 
— panie starszy — czysta! 

litosną- W wyniku tej walki latem ro­
ku bieżącego padły ze strony studen­
tów nowe ofiary. 

Trzed prześladowaniami krwawego 
gubernatora stanu Tabasco, osławione 
go Canabala, wiele rodzin zbiegło do 
miasta Meksyku, gdzie synowie ich u" 
czeszczali na uniwersytet. Kiedy osta 
tnie ogłoszono wybory, studenci ci wy 
raz;li życzenie glosowania w ojczysiyit 
s\v>rn stanie o ile udzieloną im będzfc 
gwarancja bezpieczeństwa. Gwarancję 
taką udzielono, jednak z rozkazu Cana 
bala zaraz pierwszego dnia po przyby 
ciu do Viliahennosa złamano ją aresztu 
:: c i szykanując na każdym kroki, stu 
dentów, strzelając wreszcie do nich z 
kulomiotu- Od kul padło trzech studni 
tów zabitych i sześciu ciężko rannych. 

Tegoż dnia w Monterrey odbywał 
się kongres narodowego związku stu­
dentów, organizacji neutralnej m a : i e i 
tyle wspólnego z katolicyzmem, że 
większość jej członków, jak zresztą 
wszystkich akademików, jest katolika" 
mi. (Według obliczeń z r. 1930 katolicy 
feta: owią 90 proc. ludności Meksyi.u 
J;o wychodzących z kongresu stuJen 
tuw poczuł bez powodu strzelać jeden 
z policjantów przy czem zabito JwóclJ 
studentów. IJo«rzcb tych a!Iar teroru 
stał się olbrzymią manifestacją w ktd-
rej wzięła udział cała ludność w Mon-
terre. Jeszcze wiickszn manifestacją 
byl pogrzeb ofiar z Villahermosa w 
Meksyku. W żałobnym obrzędzie wziął 
udział cały senat akademicki i ponad 10 
tysięcy studentów w milczeniu na zurlc 
protestu kroczucych za tru'i nami- Do 
riiero na cmentarzu padły mo:ne słowa: 
.Ziemia meksykańska za;zcrwienita 
się, mówił jeden ze studentów krwią 
studencką przelaną przez rządowych 
•zbójców wszelkiej kategorji Dziś niż 
młodzież nie protestuje, na nic są bp" 
wiem protesty w MckUyku i nikt s i ę 
n.cDii nie przejmuje! Dlatego składamy 
iy'xo przysięgę; morderstwa te nic to 
.stai.ą bez zapłaty!" Nazajutrz zaś po 
zbrodniach wielki dziennik „ExeJsł i' 
pisał: ,To, co się wydarzyło w k i i K u 

miejscowościach republiki jest wyssc.fi 
nletakojącem- Nie są to akty naroiiu, 
który przetapia się w formach nowjch 
ideciów, by wyjść z nich silnym i zdro 
wvm lecz kraju w rozkładzie, w star.ie 
zgnilizny-.• Polowanie na ludzi w Tx" 
basco '• ohydna zbrodnia w Monterrey 
są czynami goryla objawiającemi upa 
dek sięgający już takiego stopnia, że na 
czoło władz publiczn. wysuwa sie n d 
gorsze okazy nasze, „politycznej mena 
że ji". 

R ( - M . 

Czy jesteś członkiem 
Ł.O.P-P-? 

mansisty..- Widocznie jednak nic z tego j 
nie wyszło, skoro wkrótce potem zjawił 
się tuta'j-. 

Nam wiedział już wszystko, co mu 
było potrzebne- Wybrał czapkę i chciał 
wyjąć portmonetkę, gdy nagle wykrzy­
knął kapelusznik: 

— O. właśnie idzie... 
Hindus rzeczywiście spostrzegł Dro­

sta. który wolnym krokiem szedł w strrj 
nę sklepu-

Było już za późno, aby się ukryć. 
Co się teraz stanie? 
Ale młodzieniec tylko na chwile za­

trzymał się przed wystawa sklepu Ja­
błońskiego, poczem spokojnie pomaszero 
wał dalej-

Nam odetchnął 7 . ulgą- Drost nie spo 
strzegł go, czy nie poznał. 

Jak na człowieka, który widzi kule w 
ciele ludzkiem. to ten młodzieniec nie 
jest zbytnio spostrzegawczy' Coprawda 
ucharakteryzowałem sie także wspania­
le-.. Zastanawiam się teraz nad tem, czy 
ci rozpruwacze nie działali raczej, aby 
uwolnić tego ptaszka, niż ukraść biżute 
rję- o której wiedzieli, że nie istnieje.-
Właściwie hrabia i Julcia maja rację-

Należałoby wyświetlić tę sprawę? 
Sprawa jednak była znacznie prostsza 

niż Nam przypuszczał. 
Gdy wrota stalowego wiezienia, do 

którego został wepchnięty, zamknęły 
się i rozległ sie zgx?vt zamka. Lucjan 
Drosz pomyślał, że naprawdę iest zgu­
biony-

Zaczął poprostu myśleć głośno: 
— Hindus zamyka żelazne żaluzja u 

okien.-, hrabia łapie moje palto.- wycho 
dzą-.. Zamykają na klucz drzwi pokoju— 
Nie uniknę więc strasznej śmierci, która 
mnie czeka... 

Było to więcej, niż mógł znieść: zem 
dlał-

Kiedy odzyskał przytomność — nie | 
mógł tego określić- Przeszukał kiesze­
nie nie miał przy sobie zegarka cni zapa 
łek. 

Skonstatował jednak, że oddycha bez 
trudu- Z tego wywnioskował, że powie 
trze nie jest jeszcze zgeszczone. a wiec 
od chwili zamknięcia go nie upłynęło je 
szcze wiele godzin. 

Nagle wydał okrzyk. Wzniósł rece do 
góry i zaczął dziękować Bogu- Nie miał 
wątpliwości-.. Ktoś przychodzi mu z PO 
mocą--, był uratowany! 

Jacyś ludzie pracowali nad iego oswo 
bodzeniem-. Było ich trzech. Zdawali 
się pracować gorączkowo, w szalonym 
pośpiechu-.- Po upływie kilku minut nie 
było już cegieł w ścianie na znacznej 
przestrzeni--. Rozpoczęli teraz at^k na 
ścianę kasy. 

Jakich używali instrumentów? 
2aden szmer nie dochodził go. ale wl 

dział ich dokładnie... szybko zdążali do 
celu..-

I nagle stalowa płyta ustppiła prze­
wracając sie w tył-

Kasa była otwarta-.- Z zewnątrz bu­
chnęło ośleoiajace światło. 

Lucjan Drost stanął na równo nogi i 
PTCnjl mamrotać jakieś porWekmyanic-

Tymczasem na pierwsze jego cłowa 
odpowiedzią bvł okrzyk grozy: 

*; 

— Wsiąkliśmy!-. Uciekajmy, póki 
czas. 

Jakby na widok dijabła. który we wła 
snej osobie wyłonił się ze skarbca, trzej 
oswobodziciele Drosta rzucili się do 
ucieczki-

Lucjan Drost rozejrzał się dokoła--* 
Był teraz sam w nieznanym pokoju, pu* 
stvm b?z mebli-.• Na ziemi leżały taiem"* 
nicze instrumenty.-. k 

Cóż miało znaczyć to wszystko? 
Nie była to jednak odpowiednia chwi 

la do rozważań na ten temat- Grunt, że 
bvł wolny-.-

Wyszedł z mieszkania, 00 schodach 
zeszedł nadół, znalazł otwarta bramę | 
zmiknął w ciemnościach nocy-

Nazajutrz pierwszym pociągiem udał 
się spowrotem do Czeladzi. 

Mam dosyć tej roli detektywa-amato 
•ra — myślał. — To jest fach zbvt niebez 
pieczny. Nie mam już ochoty na przepro 
wadzanfe wywiadów u ludzi, którzy z a 

mykaja gości w kasie ogniotrwałej' 
Niech baron PHick odtąd sam sobie ra' 
dzi. 

Dopiero gdy w gazetach przeczy^' 
wiadomość o włamaniu, zrozumiał dz i e 

ki czyiej Interwencji uniknął śmierci ff'° 
dowej-

Był już od trzech dni w Czeladzi i P ° 
woli wracał do normalnego stanu ^ 
tych wszystkich przejściach- gdy niawi' 
sie u niego w mieszkaniu posterunków* 
który na jego widok wydał okrzyk ^Aw 
mienia: 

— Co to. pan?.-. Więc pan nie umarł 
(d. c. n) 
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if Niemądre okrzyki kobiet 
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Od paru tygodni moja sąsiadka, pan 
na Kazia jakoś się dziwnie zachowuje 
Godzinami stoi z narzeczonym na ulicy 
Całują się nazaJbó£.v_ 

— Pamno Kaziu,*" — spytałem , zer 
tknąwszy sie z nią na schodach,— dla 
czego pani się całuie na ulicy? 

— Bo mi się w domu-zepsui gramo 
fou. ', 

Nie rozumiem. 
~- Widzi f>an, wy mężczyźni przy po 

całunku sapiecie j cmokacie ze wzru­
szenia. A mnie te dźwięki psują całą 
Przyjemność. Więc w domu nastawia 
lam gramofon żeby nie słyszeć sapa 
nia. A jak się zepsuł, wychodzę na uli 
tę. Zgiełk uBcy lepiej jeszcze zagłusza 
Qiż gramofon* 

Szanowne kobiety 1 Nie narzekajcie 
na mężczyzn! Mężczyźni rzeczny wiście 
trochę sobie sapią i cmokają w chwi­
lach miłosnych uniesień 

Ale kobiety, choć nie sapią, zachowu 
ią się bardziej ssłupto. 

Bo czy naprzyklad, takie wołanie 
.JWamoooI!" w najpiękniejszych chwi' 

*l&ch nie jest głupiej? 
Po kiego djabła wam w takiej chwili 

tnamp potrztebna? 
Przecież gdyby rzeczywiście mama 

weszła, to każda z was, piękne panie, 
wściekłaby się ze złości. 

Wiec poco krzyczeć „marno r?, 
Czy już nie lepiej sajpać? 

Niektóre z was mają jeszcze gorszy 

>czv& ! 
,ł dzie 
re i 

zwyczaj. Zamiast „mamo!" wołają ze 
wzruszenia „umieram!" 

Czy zdajecie sobie sprawę jakie mo 
gą byc skutki tego okrzyku? 

Przypuśćmy że za ścianą znalazł się 
policjant. Mieszka, albo przyszedł do 
kogoś z wizytą. 

Naturalnie, słysząc okrzyk „umie­
ram"! alarmuje komisarjąt- Pogotowie 
1 na wszelki wypadek straż ogniową. 

Sam x rewolwerem wpada do pokoju 
I naturalnie panią, która ma zwyczaj w 
chwilach uniesień wołać „umieram" clą 
gną razem z partnerem do komisariatu 
dla przeprowadzenia dochodzenia. 

Jak można tak siebie < jllskich nara­
żać na przykrości? 

Wybaczcie mi, jepchane panie, ale ja 
już wolę nasze niewinne męskie _ sapa­
nie, niż wasze głupie wykrzykniki. 

Sen pana Cymesa. BO 
Usteczka Maki . 

Pan Cymes ma złą zonę, która na każdym 
kroku dokucza mu. Pewnego rana, po prze 
budzeniu opowiada mu: 

— .Wiesz Moryc, śniło md się, te byłam 
na wystawie mężczyzn. 

— Hm.. — mruczy cichutko Cymes. 
— Jednego sprzedali za milion złotych. 

Ach, jaki piękny. 
— H n u . 
— Innych sprzedawali po sto tysięcy, in 

nych znów 
p o 50 tys ięcy— 

— A mnie za ile sprzedali ? — pyta wre­
szcie nieśmiało Cymes. 

— Ciebie? Hahaha! Ciebie żadna nie 
chciała wziąć nawet za 20 groszył 

— Nazajutrz po przebudzeniu się, pan 
Cymes odzywa się do żony: 

— Wisz, Malda , śniło mi się, że byłem 
na wystawie malutkich, pięknych ust kobie­
cych. Były usta za mfljon złotych, takie śli­
czne, malutkie. Były za sto tysięcy, za 50... 

— A moje usta były tam? 
— Twoje? Naturalnie! W twoim pysku 

urządzono właśnie całą wystawę! 

N i e w a ż n a g r a . 
Zatarg przy portji domina. 

Człowiek, który przegrał, chce się o d e ­
grać. 

Wolf Kornberg umówił się z Zehnanetn 
Kaganem, że zagra z nim trzy part je w do­
mino. Ale ponieważ wszystkie trzy p*.ve 
przeg.ał więc 'domagał się rozegrania czwar 

NIEŚWIEŻA PIECZEŃ 
V USTACH ŁAGODNEGO P IJAK* 

P. Wacław Raczewski kiedy tobie podpi-
je jest bardzo łagodnie nastrojony; 1 nic tai 
bi nikomu robić nieprzyjemności. 

Dlatego pewnego razu, kiedy po włęk-
•zem pijaństwie na imieninach, wszedł do 
jakiejś restauracji aa Jeszcze jednego 1 na 
zakąskę dano mu nieswtteży kawałek mięsa 
pan. R. nie chcąc robić restauratorowi sie 
przyjemności, usiłował M wszelką cenę {nic 
*o zjeść. 

Pomimo najlepszych ehcd jednak ale 
mógł przełknąć. 

— Nie ldeie — westchnął ciężko, patrząc 
nieśmiało na gospodarza. 

— Pójdz>t, tylko śmiało — 'dodał ' tu o-
tuchy go»rx)'darz. — T*za sle Jeszcze napić, 

— T a k pa* myśli? TO nalej pan jeswr-
jednego. 

Ale po drugim ktetiszku mięso nic nie st/a 
cilo 

na przykrym zapachu 
i w dalszym ciągu miało kwaśny smak. 

— Cholera, mole Jak w palce wezmę, to 
prędzej w usta wllzie — kombinował p, R. 

Wzią ł mięso w rękę, 'dla odwag) wypił 
trzeci kieliszek i siłą wepchnął mięso do 
ust. 1 

Ale przyzwyczajone widać do świeżego 
mięsa usta, nie chciały tego ładunku przy. 
Jąć. 1 

Mięso wysunęło słe ! i upadło na podłogę. 

P. R, podrapał się w głowę, podniósł mię 
so i starannie zaczął je czyścić Delikatnie 
zdjął włos, który się x podłogi przylepił, 
obejrzał go l filuternie uśmiechnął się dó go 
spodarza. 

— Jakaś blondynka dziś u pana była, co? 
•— Rzeczywiście, pan szanowny ma oko 

— pochwalił gospodarz. 
Po oczyszczeniu ' mięsa pan. R. wypił 

czy war ty kieliszek, znów spróbował przeł­
knąć mięso, ale widząc, że wszelkie wysiłki 
są bezcelowe, rozłożył bezradnie ręce. 

— Nie idzie — oświadczył gospodarzowi 
— W e ź pan to mięso spowrotem. 

Ale gospodarz okazał się wysoce nietak­
townym I niewdzięcznym. Mięsa przyjąć 
nie chciał. 

— Co ja z nim zrobię? — mówił. Całe 
powalane. 

— Do bigosu się przyda — p&rswadowiał 
pan R. 

Gospodarz jednak nie dat się przekonać 
i żądał zapłaty. Wówczas łagodność pana 
R. znikła bez śladu. 

— Co. — ryczał. — Ja, łeby panu przy­
krości nie robić pół godziny się morduję! I 
za to mam płacić? 

I oburzony na niewdzięczność gospoda­
rza zabrał się do demolowania restauracji 
Za ten wybuch zapłaci z mocy wyroku są­
du 50 zł. grzywny. 

tej. 
Kagan jednak kategorycznie odmówił. 
— Nie chce mi się. Sie śpieszę i mnie już 

nudzi ta gra. 
— Nie łż / j pani — oburzył się K o m b o g 

Panbyt gnał c>:eń i noc 1 pan się n igdi i i 
nie śpieszył Tylko pan złapałeś parę zło­
tych za te tr.*/ partje ' pan się boisz oddać 
Nie bąćź pan świnią I daj się pan odegrać 

— N i t che: m* się. Boli mnie głowa. 
— Kupie panu proszek. 
— Nie b;Ję grał. 
— Panie K.I Żebyś pan taki zdrów był te 

pan zagrasz jeszcze jedną partje. 
To poskuticowało. Kagan zgodził się t a 

jeszcze jedną partje. 
Tym razem nareszcie wygrał Kornberg 
— Przynajmniej choć trochę sie odegra­

łem — ucies*4 się. — No! Płać pani 
Ale Jakież było jego zdumienie, kiedy 

przeciwnik wzruszył obojętnie ramionami. 
— Grać, grałem. Ale płacić nie płacę. 
— Dlaczego? 
— Bo ta p.wtja jest nieważna. Ona była 

pod przymusem 1 się nie liczy. , 
— Pan się przysięgałeś na moje zdrowie. 

Ja 1 tak mam chorą wątrobę 1 nie mogłem 
ryzykować. I musiałem grać. 

— Jak pan grałeś, to pan ptaić. 
— Orać musiałem, ale płacić nie muszę. 

Pan się przysięgałeś tylko co do grać. 
Bezczelność przeciwnika wyprowadziła p 

Kronberga z równowagi. 

— Panie K! — wrzasnął. — Żebyś pan ta 
ki zdrów był, że pan zapłacisz) 

— Żebyś pan taki zdrów był że nie za­
płacę. 

— Taaak! Żebyśmy tak razem byfl zdro 
wi , że pan za chwilę będziesz niebezpiecz­
nie chory. 

Rezultat tych zaklęć był taki, t e obu pa­
nów musiało opatrywać pogotowie. Oprócz 
odszkodowania za zniszczenie urządzeń ka­
wiarni, w której odbywała się gra zapłacą 
po 30 zł. za zskłócenle spokoju publicznego. 

N i e z n a j o m y s z w a g i e r . 
m Z A G R A N I C Z N A N I E S P O D Z I A N K A * M 

Doktór .Wrzoskowicz rzucił okiem na ko 
pertę. Adres machnięty był szerokiem, zawa 
djackiern pismem, w kącie angielski znaczek 
pocztowy — doktorowi to wystarczyło. 

— List od Anielki. 
Pani doktorowa podniosła głowę z nad 

książki. Z sąsiedniego pokoju zajrzał W ł a ­
dek i Hal inka 

— List od Anielki? Niechże ojciec prędko 
przeczyta. 

— Cb ona pisze? Czy wraca? 
Pmn doktór rozciął kopertę 1 głośno prze­

czytał: 
„Drogi Papciu, Droga Mamciu i W y , 

Władku i Halinko! 
Przedewszystkiem, hurrral Zdałam egza­

miny w pierwszym turnusie I wobec tego 
J«ż za cztery dni wyjeżdżam ÓO domu. Przy 
Jadę w piątek, pociągiem o szesnastej trzy 
drieścf. Przywożę &• sobą mojego Anglika 
* - nazywa się Joe i Jest bardzo 'dystyngowa 
«y. Proszę Was , żebyście byli dla niego 
bardzo uprzejmi. Jedno nieszczęście, ze nie 
rozumie ani słówka po polsku, ale to nic 
Spieszę kończyć, bo joe iu t dągnte mnie 
n* spacer. Żegnam Wsi* 

Wasza Anielka". 
Kl«"dy pan eolctór skończył czytanie, cała 

rodzina spojrzała po sobie. Pierwszy p r z e ­
mówił Władek: 

*»' — No co Zawsze mówiłem, łeby łnrde 
ejciec wysłał na studja zagranicę. Jużbym 
był żonaty z córką jakiegoś miljone,ra. Aniel 
ka ma szczęście. 

— M ó j drogi, z tobg lo co Innego. Chcia­

łeś być adwokitem, mogłeś nim zostać, tyl 
ko srudjujae w kraju. Rozumiem jeszcze in 
żyniera, historyka, językoznawcę itp. Ci mo 
gą studiować zagranicą, ale adwokat? 

— Wstydź się, Władku, — zgromiła sy­
na pani doktorowa, cóż to? Zazdrosny Je ­
steś o własną siostrę? . Zresztą, może ten 
Joe ma rodzeństwo, Jeszcze się i dla ciebie 
znajdzie Jakaś partja. 

— Że też Anielka nigdy bliżej nic nie na 
pisze o tym swoim Angliku — zauważył oj 
ciec. A Halinka płonęła: 

— To musi być jakiś lord! 
— Albo syn jakiegoś wielkiego przemy­

słowca. Ach, tam są bogacze, nie to, co u 
nas — westchnął Władek. 

Pani doktorowa przywołała Ich wszyst­
kich do rzeczywistości. 

— Przedewszystkiem trzeba Jakoś przy­
zwoicie przyjąć tego mister Joe. Nawet nie 
znam Jego nazwiska. Odda mu się niebie­
ski pokój. Szkoda, że on nie umie po polsku 
Choć całkiem zrozumiałe. Zagranicą mówi 
się tytko po angielsku 1 po francusku. 

To »ą europejskie języki. Ewentualnie po 
włosku lub po hiszpańsku. Nie przyprowa 
dzaj Władku Grotkowlcza. 

— Dlaczego? Taki miły chłopiec I Bo­
brze wychowany... 

— Co z tego, kiedy to zwykły plebejusz 
nie szlachcic. O, zaproś zato młodego hra­
biego Pustowskiego, albo tego... wiesz Ro-
stoczyńsklego. Trzeba się pokazać przed 
zagranicą. I trzeba będzie nauczyć pokojów 
ka żeby mówiła mu ^pleasę, f k . " . ^ ^ 

— Ojej, jak to będzie wspaniale — ucie­
szyła się Halinka, — zupełnie, jakbyśmy by 
U zagranicą. Może zaczniemy od dziś roz­
mawiać po angielsku? „Good morning, how 
do you do? I love you, my darling..." Ach, 
co za piękny języki To nie to, co po polsku 
tak całkiem zwyczajnie. 

Władek wybuchnął śmiechem. 
— Nie masz czego się śmiać, — zmitygo 

wała go miatka, — w tem, co Halinka mówi 
nie widzę nic śmiesznego. Jej projekt mi się 
podoba.... 

Cztery dni minęły w gorączce. Służące 
państwa .doktorostwa od rana do nocy bie­
gały, szorowsły, czyściły, przesuwały, oku­
rzały... Pani doktorowa wymyślała menu o-
biadowe, Halinka biegała rozgorączkowana 
a Władek z kolegami obmyślał, jakby najle 
piej ubawić cudzoziemca. Pomyślcie tylko 
prawdziwy cudzoziemiec z zagranicy) 

Nadszedł wreszcie „ów1* dzień. 
Władek był na dworcu już o czwartej. 

Przechadzając się po peronie myślał, Jak to 
ów „szwagier" (bo ani chwil! nie powątpie 
wano, że mister Joe ożeni się z Anielką) 
zaprosi go do swego majątku w AngljL. 
Kto wie, może ma swój jacht, zrobiłoby się 
podróż hen do Indyj, do Kanady, Anstralji, 
gdzie pieprz rośnie^ 

Chwała Bogu, pól do piątej — przyjeżdża 
pociąg. Władek rzuca się, j i * omśaty na 
poszukiwanie „mister Joe** (prawda, Aniel­
ka też przyjechała)'-. 

Z Jednego wagonu wychyla się znajoma 
Ciemna główka. Nareszcie Anfcłka. Młoda 
panna wysiada z w a g o m z rasowym scołch 
terrieiem pod pachąt 

— Jak się masz Wła3ku? Spojrzyj, bo za 
śliczny psiak. Nauczyłam go juź^pp polsku 

^ ^ C Ą podsu; łajĄsi y 

l 
Kiepski sezon dla złodziei. 

Zima lo kiepski J a ziccLziei se-on. 
Ręce z zimna grabieją, nogi sztywnieją 
—wpaść bardzo łatwo-

To też prawie codziennie kLku „fa­
chowców" staje przed kratkami S Ł Ć O -
aemi, by stamtąd powędrować na „zi­
mowe leże" do więzienia. 

— Sprawa Feliksa Sztajera, —wywo 
łuje sędzia. 

— Jezdem, proszę Sądu. 
— Przyznajesz sie do kradzieży foto 

grafji z kieszeni palta pokrzywazo-
r.e go. 

— Co się mam nie przyznać, ktoł.y 
mnie za rękę złapał. 

— Myślałeś że gotówka, co? 
— Właśnie że nie, proszę Sądu Aku 

ramie stojałem obok zakładu fot^gia 
fi> zne^o i widziałem, jak ten pan wy 
chodził i chował fotografję do kieszeni. 

— Więc pocoś kradł? przecL-ż ci fo 
togrnfja nie mogłaby przynieść żaclte-
go pożytku. 

— Ja też nie dla żadnego dochodu, 
tylko dla praktyki. 

— Jakto? 
— Bo, proszę Sądu, Ja jestem kie­

szonkowiec. Ale zimą najlepszy t>clio 
w ec nic nie zrobi- Marzną ludziom rę 
ce. więc każdy je trzyma w kiesze­
niach. I jak tu wtedy wychgnąi? A 
ten gość akuratnie ręków w kieszeni 
nie trzymał, więc się wziąłem do tych 
fotografji dla czystej praktyki i tby 
z wprawy nie wyjść? 

— Trzy miesiące więzienia - - b/znii 
wyrok. 

— Klemens Wałkoń-^ w y w o ł u j se 
dzia następną sprawę-

Chciałeś okraść skład mebli? 
— Zakochałem się, proszę sądu 
— W meblach? 
— Nie. W Genowefie. 
— Co kradzież ma wspólnego z Ge­

nowefą? 
— Bo to nieoawnp^fryły je' nnieni- y 

Mówię jej: „Genowefciu skarbie, jutro 
twoje imieniny. Wybierz sobie co z ja 
kiej wystawy, to ci ukradnę"- A tej; 
chorobie zachciało się szafy z lustrem. 

Trzeci skolei staje przed Sądem An 
toś Świder oskarżony o okradzeni™ 
składu. 

— W jaki sposób dostałeś sfc do 
składu?— pyta sędzia-

— He he,—uśmiecha się chytrze — 
Świder— za nattke, panie sędzio to ja 
biorę 10 godzin za godzinę. 

— Tyle razy byłeś karany, teraz naj 
mniej na 3 lata pójdziesz. Masz co do 
powiedzenia na swoje usprawiedliwię 
nie? 

— Mam, proszę Sądu- Że jestem pa 
trjota.. 

— ? 
— Bo niech Wysoki Sąd weźmie 

pod uwagę, że ja tyko krajowe wyro* 
by zabrałem, a zagraniczne towary zo 
stawiłem. Ja proszę Sądu, stale tylko 
popieram przemysł krajowy. 

P r z y s t o j n y n o s w . 
V C U K I E H N I * A W A N T U R A 

Są różne nosy. Małe, duże, średnie. 
P. Eugenjusz Piżyk ma duży nos. Nawet 

bardzo duży. Ale to nie upoważnia nikogo 
do głupich przycinków I kpin. 

Nic więc dziwnego, że p. Eugenjusz był 
mocno zdenerwowany, gdy pewnego ra^u 
siedząc ze znajomą w cukierni, słyszał pow 
tarzające się bez przerwy przy sąsiednim 
stoliku zdanie. 

— UJ, co za nos, co za nosi Z takim no­
sem można zrobić karjeręl 

P, Eugenjusz siedział jak na rozpalonych 
węglach. I gdy po raz dziesiąty usłyszał 
przy sąsiednim stoliku: 

— Ale nos! Co za nos! Nadzwyczajny 
nos!... 

Nie wytrzyma). Zerwał się od stołika zła 
pał krzesło 1 zaczął nim okładać naoślep 
swych sąsiadów. 

W ten sposób p. Eugenjusz znalazł się 
przed Sądem Grodzkim, oskarżony przez 
Zelmana Nojsztata 1 Mojżesza Cynkowera o 
dotkliwe pobicie. 

— Wysoki Sądziel — opowtadrł pokrzy 
wdzony Nojsztat N i z tego, ni z owego 

kolegę bili też.-. 
Przeciei oskarżony był 

mnie zaczęli bić I 
— Jakto bili? 

sam? 
— Możliwe. Ale mnie się wtedy zdawało 

że bije dziesięciu. I j a nie miałem pojęcia 
za co! Ten pan ma, owszem bardzo p r z y ­
stojny nos, ale co to nas obchodzi? Czy my 
jesteśmy artyści malarze? M y jesteśmy kup, 
cy. 

— Ale mówiliście panowie o nosie. 
— Owszetn, ale nie o tego pana, ani wo 

gole o nosie, co się znajduje na t w a ' / y 
Nasz Jeden znajomy zarobił na gieWzte pa­
rę tysięcy. To myśmy się zachwycali, jakie­
go on n u nosa! Ta się rozchodziło: o handlo 
wy nos, o zdolności. 

P. Eugenjusz po takiem wyjr/śnleniu O— 
śwtadczył, te gotów jest obydw/óch panów 
przeprosić. Ale pokrzywdzeni / nie zgodzili 
się. 

— Trzeba mleć nosa — oświadczyli — I 
wyczuć najpierw a dopiero potem robić! Al 
nie zaczynać od^bicla! 

Sąd skazał p. Pi tyka na/tydzień aresztu 
z zawieszeniem rwykonardatkary na Tok. 

K i e l i s z e k w ó d k i 
na dwa łiamsty. msm 

m o ż e uśmiercić dorosłe Ludzie źle wychowani spełniają 
wielkie posłannictwo: od czasu do cza 
su słyszy się od nich prawdę-

D W A SZCZYTYT 
1) Dobrego wychowania: 
Jeśli dżentelmen, będący w Afryce 

w chwili kiedy zaczynają go jeść żyw 
cem mówi im; „smacznego"! 

2) Roztargnienie 
Jeśh poseł sejmowy, mający w o l u y 

(bilet kolejowy pierwszej klasy,, wyku 
|puje bilet drugiej kTasy, wsiada 
do trzeciej l w drodze płaci karę za ja 
zdę bez biletu. 

ZAGADKA ORMIAŃSKA. 
Co to jest?. Ma d/wa skrzydła dwa­

dzieścia dwie nogi, jedenaście nosów i 
biega po polu?. 

— ?2?, 
— Drużyna footbalowa 

KĄCIK NAUKOWY. 
„Schiller nie mógł pisać, gdy w po 

koju byt pożar. Góthe spędził wiele lat 
na leżeniu nocą wjóźku- Moiiere nie 
znosił bólu zębów. 

v.;zwykły papieros egipski zawiera 
tyle nikotyny, że kropla jej położona 

na języku psa. 
go człowieka* 

Przed kościołem~stot żebrak. Stoi 
Już na tem miejscu' od kilku lat wszy 
scy go znają. 

Pewnego razu p0)1 czas ulewnego 
deszczu, żebraka nie było na miejscu, 
natomiast na murze była nalepiona kart 
ka: 

„Spowoidu niepogody żebrzę przy ul-
Mostowej 80 m. 27 lewa oficyna". 

RADA DLA P I JAKO W h 

Dzieci swe ucz alfabetu w sposób na 
stępujący: 

Abrikotine, Benedlctlne. Czysta, Dxy 
Madera, gierkoniak, Firmowa, GorzaJ 
ka etc i 

V. S. O- P. na koniaku oznacza: 
Yacpan Sobie Oczywiście Popije 

Czysta wyborowa źle wpływa 
czystość wyborów.. 

na 

Człowiekowi, który wypija kieliszek 
wódki na dwa hausty nie p o d a w a ć rę 
ki. To kretyn. 

Naucz czytać analfabetę 1 
Pod tem hasłem zrzeszenia społeczne organizują drugt 

Miesiąc walki z analfabetyzmem. — Wskazówki w Polskiej 
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S E N W I C K A . 

Kapitan: — Dzisiaj— statek dobrze się rozkołysał. 
Wuj Tom. — Co za wstrętny dym? 
Kłaczek: —• To przecież cygaro, które mi pan po 

darował. 

Wacek: — Patrz, wujek spaceruje, jakby wypił litr 
czystej. 

Wujek Tom: — Mój żołądek! Cały mi podchodzi do 
gardła! Ktoby się tego spodziewał po Kłaczku! 

Wicek: — Co to wujaszek j Jzie do Rygi?— Dlaczego 
nas ze sobą nie zabierze? 

Wicek: — Dawaj prędzej fotel bo nam sie nasz gruba' 
sek zmarnuje. 

Wicek: — Siadaj wujaszku, może cl ta Ryga pomogła. 
Wujek Tom: — Dajcie mi spokój chłopcy, żyć mi się 

odechciewa. 

Wicek: — Ktoby się spodziewał, że taki stary wilk 
oceanów choruje nm morską chorobę... 

Wacek: — Może coś przekąsi. 

Wicek: — Wujaszku, wzięliśmy dla ciebie, ze stołu 
kilka smakołyków, które lubisz. 

Wujek Tom: — Nie mogę na to paitrzeć. 

' Wacek: A" może to udko, wujaszku? 
j . Wujek Tom: — Na sam widok mi się niedobrze robi. 

Wicek: 
Wacek: 

marynarzem. 

To dziwne, jak mi to jedzenie smakuje. 
Widać, że do pałaszowania nie trzeba być masą. 

Wicek: — A teraz torcik przekładany czekoladową 

Wacek: — Wujaszek znowu odjeżdża do Rygi? 

Wujek Tom: —• Ja was nauczę drwić ze starego ma­
rynarza! 

Wicek: — Ależ wujaszku to pomyłka, myśmy ciebie 
tyJk.Q obronili od nudności. 

Wujek Tom: — Drugie danie zaraz na stół?, 
Ciocia Tekla: \— Co? Już wyzdrowiałeś? 

B. CORD. 

Sztukmistrz. 
Na ulicach dzielnicy arabskiej Ka i ru w ł ó ­

czyły się tysiące bezdomnych dzieci. Przed 
wiecznie otwartemi drzwiami arabskich k a ­
wiarni rozkładali dywanik i sztukmistrze i tan 
cerki. Kelnerzy wynosi l i stoliki na tarasy — 
goście gromadzil i się i sypali miedziaki do 
talerzyków. 

Przewodnik prowadzi ł jakieś międzynaro 
dowe iowarzys two i objaśni! im gardłowym 
językiem angielskim — cuda wschodnich 
miast rozkoszy. 

— Może państwo obejrzą sztuki czaro­
dziejskie? — zapytał zachęcająco. 

Towarzys two usiadło przy k i lku wolnych 
stol ikach. Kelnerzy przynieśli ciemny gęsty 
napój , zwany tutaj szumnie kawą. Panie 
skrzywi ły się, łykając z przymusem gorzki 
napar. 

— Kiedyż przyjdą sztukmistrze? —. rozle­
g ły się natarczywe pytania. 

Dragoman, k tóry już uprzednio porozu-
inlaj się z właścicielem gospody, począł uspo­
kajać Europejczyków. 

_ Zaraz, zaraz przybędą sztukmistrze. 
9 te j $ t ł i i f l i e godzinie daje widowisko u Ab* 

dalaha wielk i czarodziej Sajanid. Proszę o 
chwilkę cierpl iwości. 

Goście dalej popi jal i kawę I niecierpliwil i 
się. Kawiarnia tymczasem zaludniła się Ara­
bami, przybranymi w biafe burnusy. Pociągłe 
twarze zdały się patrzeć na przybyszów obo­
jętnie. Wie lu z nich miało broń przy sobie. 
Długie miecze zwisały im u boków. Niektó­
rzy mieli l y l ko sztylety, zatknięte za szarfy 
jedwabne, okręcone dookoła wysmukłych 
bioder. 

Nagle na ulicy wszczął się gwar. Euro­
pejskie towarzystwo poczęło objawiać zanie 
pokojenie. Może to znów awantury arabskie, 
od jakich roi się w europejskich gazetach? 
Sassabaneh — dragoman — uspokoił ich 
znów i wyjaśni ł , że nadchodzi właśnie s łyn­
ny sztukmistrz, czarodziej w jednej osobie, 
wraz ze swoją eskortą. 

Za chwilę już dwaj maleńcy Arabi roz­
ciągnęli u stóp zgromadzonego na werandzie 
towarzystwa puszysty dywan. Potem usiedli 
po obu brzegach, a wgłębi umieścił się cza­
rodziej, uzbrojony w długi flet z hebanowo-
go drzewa. 

Starzec przez chwilę wycierał starannie 
instrument, potem da} ręką znak dwu pomoc 
nikom. Chłopcy uderzyli w maleńkie bębenki. 
Potem starzec zaczaj gać i nasda puszysty 

dywan urósł pośrodku, wzniósł się — potem 
pękł i wydobył się z niego, a raczej wyp ł y ­
nęła, jak zjawa, drobna postać dziewczęca. 

W jaki sposób była schowana w dywa­
nie? T o tajemnica starego czarodzieja, dosyć, 
że właśnie on — sztukmistrz . .wyczarował" 
zjawisko nieziemskie i stawił je przed dezy 
dostojnym gościom. 

Sztuczka udała się. Europejczycy już za­
mierzali bić brawo, gdy dragoman dał znak 
ręką, że widowisko nie ukończone jeszcze. 
I w samej rzeczy starzec grat dalej — chłop­
cy bi l i wściekle w bębenki a cudowna dziew 
czyna poczęła tańczyć. 

By ła ona niezwykle piękna — o kształ­
tach Fani. Oczy miała wielkie i płonące, jak 
dwa czarne djamenty. Przezroczysta je j szata 
uwidoczniała klasyczne piękno jej ciała. W 
takt tajemniczych pląsów szata o kolorze tę­
czy poczęła wirować w powietrzu, spadać i 
wznosić się dokokcła ciała tancerki, jak 
zwiewna zasłona z mgły. 

Goście '>rwali nieporuszeni. Czegoś takie­
go nie widzieli jeszcze w brudnym Ka : rze 

Dragoman był zadowolony | gdy ty lko 
widowisko się skończyło piewszy sięgnął do 
kieszeni po datek dla tancerki. V M « "^z*z',a 
tera» " =

 tz:zi, micazy gości, z mosiężną m i ­
seczka po datkł. 

Europejczycy wzięl i ją między siebie. W 
oczach białych kobiet klasyczne jej piękno 
wywo ływa ło płomienie zazdrości. 

— Ależ piękna! — wzdychali mężczyźni. 

— Klasyczna Arabkal — dodawały ko­
biety. 

— Jest jodyną pięknością w Kairze. Ten 
stary to jej ojciec , a ci dwaj malcy to b ra­
cia. Ona jest prawdziwą podporą dla Alego -
czarodzieja. Gdyby nie ona — starzec nape-
wno umarłby z głodu. 

Posypały się datki. A l i - czarodziej krzy­
wi ł się nieco, bo bial i panowie mało sypali 
w miseczkę. Podobno i u białych jest k ry ­
zys — straszne słowo I 

Nagle wśród Arabów, zgromadzonych na 
tarasie, .wszczął się ruch. Wystąpi ł z ich 
koła jakiś miody, przystojny człowiek. Na­
kry ł połowę twarzy zawojem i kazał sobie 
przyprowadzić konia. Za chwilę już siedzlat 
na rumaku. Europejczycy sądzili, że AraD 
odjedzie — ale on zawróci ł konia i stanął 
tuż przed zdumionym starcem. Potem nachy­
l i ! się do ucha czarodzieja i coś mu powte-

! dział stanowczo. Starzec padł na kolana, b l . i . 
| gając go o coś. 

Europejczycy przyglądali się tej scenie 

w milczeniu. Potem jeździec wjechał na śro­
dek puszystego kobierca I nachyl i ł się nad 
dziewczyną. Stary czarodziej rzucił iię pod 
konia, błagając jeźdźcę o l i tość. Ale Arab był 

nieugięty i wreszcie dobywszy miecza, worną. 
ręką porwał dziewczynę wpół , uniósł do gó­
ry i położy} przed sobą na siodle. 

Al i rzucił się pod kopyta końskie, ale padł 
na ziemię odtrącony ostrym mieczem Araba. 

Europejczycy struchleli. 
— Co się stało? — poczęli pytać drtt 

gomana. 
— Ot, arabskie zwyczaje — odparł W* 

przewodnik. — Porwał dziewczynę starenuł 
który teraz pewnie skona z głodu. 

A l i w i t się na dywanie w rozpaczy. E u ­
ropejczycy chcieli przywołać policję, ale roz­
bójnika, który porwał dziewczynę, już nie by 
ło. Nie pozostało więc im nic innego, jak z ło­
żyć się dla starego czarownika, by dać mu 
coś na otarcie łez. 

Gdy odjechali — wróci ł na s iwym koniu 
znakomity jeździec i rozbójnik w jedne) *»* 
osobie. Dziewczyna „po rwana " zeskoczyła 
lekko z konia i rzuciła się do starego ojca 
z pytaniem: 

— He dali pieniędzy? 
T ł u m . ER. 

mul 


